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Prot dr Oskar Lange uczestniczył w obradach
ud oceną Mżetu Poznania na 1958 r

WIELKOPOLSKI

Niedzielny

(Inf. wł.)
W piątek, 8 bm. przybył do 

Poznania i wziął udział w po­
siedzeniu Komisji Finansów 
Budżetów i Planów zastępca 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa, poseł prof. dr. Oskar Lan 
ge. W posiedzeniu tym prócz 
członków Komisji uczestniczyli

też członkowie Prezydium RN 
m. Poznania, kierownicy po­
szczególnych wydziałów, za­
rządów i przewodniczący in-
nych komisji oraz przedstawi­
ciele komisji
dzielnicowych 
wych.

Celem obrad

finansowych
rad narodo-

było

Wkrótce próba 
sprowadzenia 
„ŁAJKI"

MOSKWA (PAP)
Jak się dowiaduje kores­

pondent PAP w Moskwie, ma 
nastąpić .próba sprowadzenia 
zasobnika satelity nr 2 z 
psem „Łajka" na Ziemię na 
określony punkt na terenie 
Związku Radzieckiego.

Jeśli próba ta się uda. mieć 
to będzie wielkie znaczenie 
dla przyszłego lotu człowieka 
w przestrzeń kosmiczną.

nie i ocena budżetu
omówie- 
Poznania

Proces o nadużycia w PZZ
Głos ma obrona

Szósty dzień procesu o naduży­
cia w „PZZ wypełniły przemówie­
nia obrońców i „ostatnie słowo" 
oskarżonych.

Mec. Damm — obrońca osk. Ła­
komego oraz mec. Marcinkowski, 
który broni osk. Siamy, podkreśli­
li m. in. takie okoliczności, jak 
słabe kwalifikacje swych mandan-
tów w dziedzinie 
wciągnięcie ich do 
osk. Mroczkie wieża, 
wy nienaganny tryb

księgowości, 
afery przez 
dotychczaso- 

życia, szczere

na rok 1958. Zakomunikowano 
także zebranym, że specjalna 
delegacja Prezydium, która 
we wtorek udała się dp War­
szawy, zdołała uzyskać zwięk­
szenie dotacji finansowej z 70 
milionów do 94 milionów zło­
tych. Aczkolwiek suma ta po­
zwoli pokryć niektóre najbar­
dziej pilne wydatki miasta, 
nie stwarza jednak możliwości 
wykonania wszystkich plano­
wych prac, zwłaszcza w dzie­
dzinie inwestycji oraz remon­
tów starych budynków miesz­
kalnych. nie mówiąc już o ta­
kich przedsięwzięciach, jak po 
budowanie koniecznej dla dal 
szego rozwoju Poznania oczy­
szczalni ścieków na prawym 
brzegu Warty, czy postawie­
nia nowych mostów na Chwa- 
liszewie.

Dyskutowany projekt budże 
tu na rok przyszły zamyka się 
sumą nonad 500 milionów zło­
tych.

Podsumowania dyskusji do­
konał poseł prof. dr Oskar 
Lange. Zwrócił on szczególną 
uwagę na dwa zagadnienia 
sprawę miejsca Poznania w 
perspektywicznym planie roz­
woju całej Polski oraz na ro­
lę rad narodowych w nowym 
modelu zarządzania gospodar­
ką narodową.

Prof. Lange, opierając się na 
wypowiedziach dyskutantów 
przyznał, że Poznań stoi przed 
koniecznością nadrobienia 
pewnych zaniedbań -wynikają­
cych z tego, że kiedyś miasto 
to było lepiej 'wyposażone w 
urządzenia1 komunalne, niż in­
ne miasta, co sugerowało in­
stytucjom centralnym przeko­
nanie, iż „Poznań może po­
czekać”. Wysunął projekt, aże­
by Prezydium, w oparciu o 
pomoc Rady Ekonomicznej, 
opracowało plan perspekty­
wiczny i w formie memoriału 
— projektu starało się prze­
konać władze zwierzchnie o 
jego słuszności, by w ten spo­
sób w ogólnopolskim planie 
perspektywicznym uwzględnio 
no jak najwięcej potrzeb Po-

W dniu 7 om. w ąu rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej, odbyła 
się na Placu Czerwonym defi­
lada jednostek garnizonu mo­

skiewskiego.
Na zdjęciu: Defiluje broń ra­

kietowa.
CAF — telefoto z Moskwy

Moskwa
uj świątecznej gali

(Telefonem od specjalnego wysłannika A PI)

znania. (mf)

Co słychać 
na trasie 
sputników?

MOSKWA (PAP)
Wędrówki obu sztucznych 

księżyców śledzi w dalszym 
ciągu wiele stacji i obserwa­
toriów astronomicznych.

Do dnia 9 bm. (godz. 6 rano) 
sputnik nr 2 okrążył kulę 
ziemską 82 razy przelatując 
trasę długości około 3.800 Ąrs. 
km. W tym samym czasie 
sputnik nr 1 dokonał 530 
obrotów.

Spotkanie delegacji charkowskiej
z załogg POMET-u

Moskwa, 8 listopada 
plac Czerwony. Ten sam, 
* na którym przez wieki 

rządów carów, tuż obok okrą­
głego wzniesienia (tak zwane 
„Lobnoje Miesto '), skąd -ogła­
szano carskie ukazy i wyroki 
było miejscem straceń. Tu roz 
prawiano się z buntami strzel 
ców i chłopów, tu wykonano 
straszliwy wyrok na Pugaczo- 
wie. Ten sam plac, który przez 
kilka dni w listopadzie roku 
1917 szturmowali robociarze 
moskiewscy, aby podejść pod 
ściany Kremla, zanim go osta­
tecznie zdobyli. Ten sam, gdzie 
potem zwycięska rewolucyjna 
Moskwa w bratniej mogile cho 
wała poległych czerwonogwar- 
dzistów, gdzie spoczywa Le­
nin i czołowi przywódcy par­
tii i państwa radzieckiego — 
stał się miejscem wszystkich 
największych uroczystości i de 
filad. Jednak ta defilada i ta 
imponująca demonstracja, ja­
ka przeszła przez Plac Czerwo

kiej Rewolucji Październiko­
wej.

przyznanie się do winy oraz skru 
cbę oskarżonych. Adwokaci wnie­
śli o łagodny wymiar kary.

Obrońca osk. Władyki mec. Su­
chocki, który na rozprawie przed­
stawił pokaźny pakiet, zawierają­
cy odznaczenia, jakie wręczono 
jego klientowi za wzorową pracę 
stwierdził, że Władyka został już 
dostatecznie ukarany zwolnieniem 
z pracy.

PZZ Gostyń, GKS Krobia i Ka­
sa w Pępowie — powiedział obroń 

osk. Pospiecha, mec. Banaczyk 
— to trzy ogniwa przestępczego 
mechanizmu. Obrona osk. Frąsz- 
czaka — kierownika GKS chce wy 
łączyć drugie ogniwo i ciężar od­
powiedzialności zrzucić na Posple- 

Tymczasem mistrzem kombi- 
bacji finansowej był właśnie Frą- 
szczak, a wina Pospiecha, który 
We znał Kaźmierowskiego, polega 
Vlko na wypłacaniu pieniędzy 
Juszczakowi, nie posiadającemu 

na to pełnomocnictwa. Mec. Ba­
rczyk wniósł o uniewinnienie 
swego mandanta.

Ze stanowiskiem tym polemizo­
wał mec. Ratajski, obrońca Fra- 
szczaka.

W ostatnim słowie Mroczkie- 
’cz, Siama, Łakomy i Różański 

Prosili Sąd o łagodny wymiar ka 
*y> a Frąszczak, Pospiech, Wla-

5 a i Gaumer o uniewinnienie, 
yrok zostanie ogłoszony 11 bm.

® godz. 13. (ł)

Znów napięcie 
na granicy 
syryjsko-tureckiej

PARYŻ (PAP)
Radio Damaszek podaje, że 

w nocy z 7 na 8 bm. patrol 
turecki ostrzelał pograniczną 
miejscowość syryjską Jakara. 
Oddział syryjskich wojsk we­
wnętrznych oraz ludność 
miejscowa zmusiły napastni­
ków do przerwania ognia i 
wycofania się.

Również samoloty tureckie 
w dalszym ciągu naruszają 
obszar powietrzny Syrii.

Proces Łastoczkina 
vel Stróżyckiego 
odroczony

W USA wstrzymano 
budowę samolotu 
o napędzie atomowym

BONN (PAP)
Waszyngtoński korespondent 

agencji DPA podaje. iż do­
wództwo amerykańskiego lot­
nictwa wojskowego ze wzgl. 
oszczędnościowych zarządziło 
wstrzymanie prac wstępnych 
nad samolotem turbo-odrzuto- 
wym typu który miał
mieć napęd atomowy. Dotych­
czas wydatkowano na kon­
strukcję tego samolotu około 
100 milionów dolarów.

(Inf. wl.)
W piątek charkowska dele­

gacja KPZR wzięła udział w 
spotkaniu z aktywem partyj­
nym POMET-u. O godz. 15 
goście radzieccy zwiedzili za­
kład, m. in. oddziały W-l 
(starą odlewnię), W-2, a także 
W-3, zbudowany w ostatnich 
latach. Nie obyło się bez py­
tań i serdecznych rozmów z 
załogą, których przedłużenie 
stanowiło przyjacielskie spot­
kanie przy lampce wina. Se­
kretarz KW KPZR S. N. Lu- 
kaszew — przemawiając w imię 
niu delegacji charkowskiej — 
podkreślił pracowitość załogi 
(wysokie przekraczanie normy 
przez niektórych robotników). 
Stwierdził m. in., że „musimy 
tak pracować — zarówno w 
Poznaniu jak i w Charkowie, 
żeby iść ciągle naprzód, udo­
skonalać, a tym samym dawać 
produkcję lepszą, tańszą, bo 
to jest naszym wspólnym za­
daniem".

Sekretarz Komitetu Zakła­
dowego pometowskiej organi­
zacji partyjnej Kowalski, 
przedstawiając radzieckim go­
ściom uczestników spotkania, 
nakreślił obraz codziennej 
działalności zakładu. Spotka­
nie obfitowało w mnóstwo 
ciekawych pytań, skierowanych 
przeważnie pod adresem de-

legacji charkowskiej, doty- ny w czwartek zaćmiła

W basenie wyposażeniowym 
Stoczni Gdańskiej trwają pra­
ce na szóstym kolejnym dzie- 
sięciotysięczniku „General Si- 

korski“.
CAF — fot. Uklejewski

(Inf. wij
trzy dni toczył się przed 

'idem Wojewódzkim w Poznaniu 
Proces Leona Łastoczkina vel 
zpakowskiego, vel Józefa Stróżyc 

o^So. (zam. w Bytomiu Odrz.) 
b arżonego o fałszerstwo szeregu 
° Umentów, nielegalne kupno 

40 ton złomu 1 przywłaszcze- 
$e sobie ok. no tys. zł na szko- 

<1 RSW Daleszyn (pow. Gostyń), 
korZed s3dem przesunął się już 
jak°Wdd .Władków. Z zeznań ich, 
o-k 5 °Pinii biegłego wynika, że 
r^^-ny konsekwentnie wyko- 

° ał m. jn. nieostrożność PRN 
on / 2arz^u ZSCh w Gostyniu 
ni u °ral< fachowych kwalifikacji 

lektórych pracowników zespo- 
? budo^lanego przy RSW w 

eszynfe. Okazuje się na przy- 
że Stróżycki nie posiadając 

żv^°vU osoblsle§° potrafił zało- 
... o <onto w kasie spółdzielczej 
W Gostyniu.,7 ll 1
s ° wysłuchaniu opinii biegłego |
dń Przerwę w ।

u ‘o bm

czących m. in. sytuacji płac i 
zatrudnienia, szkolnictwa za­
wodowego (politechnicznego), a 
nawet problemu chuligaństwa. 
Na wszystkie te pytania udzie 
liii wyczerpującej odpowiedzi 
sekretarz KW KPZR Łuka- 
szew i docent Politechniki 
Charkowskiej M. S. Boruszko.

Prez. W gościło 
radzieckich architektów 
Od środy przebywała w Po­

znaniu 5-osobowa delegacja 
radzieckich architektów z 5 
miast: Moskwy, Rostowa n/Do 
nem, Kowna, Stalińska Sybir - 
skiego i Swierdłowska. W 
czwartek zwiedzili Poznań, któ 
ry uczynił na delegacji jak 
najkorzystniejsze wrażenie.

W piątek delegację gościło 
Prezydium WRN. Przedysku­
towano problemy urbanistycz­
ne woj. poznańskiego z ar­
chitektami Woj. Zarządu Ar­
chitektoniczno - Budowlanego. 
Wielkie zainteresowanie wzbu 
dziły plany aktywizacji go­
spodarczej i społecznej mia­
steczek i powiatów Wielko-

wszystkie dotychczasowe. By­
ła ona rzeczywiście godna 
święta jubileuszu 40-lecia Wiel

polski.
Goście zaprosili 

Skich architektów na
poznań- 
dłuższy

pobyt do Kowna i Swierdłow- 
ska. Obiecali także przysłać 
do Poznania swoich współpra­
cowników celem dokonania 
wymiany doświadczeń.

Zarówno goście, jak i gospo 
darze postanowili utrzymać 
nadal kontakt przez częstą 
korespondencję, nadsyłanie fa 
chowych pism itd.

Wczoraj delegacja, która 
przebywa w Polsce od 21 paź­
dziernika br. i zwiedziła już 
kilka miast, udała się do To­
runia, stamtąd do Gdańska i

Sztormy minęły
— połowy podjęte

GDYNIA (PAP)
Kierownictwo dalekomor­

skiej flotylli rybackiej zawia­
domiło drogą radiową swe 
władze w Gdyni, że statki 
przedsiębiorstw połowowych 
„Dalmoru" i „Odi3T“, przeby­
wające na Morzu Północnym, 
po 4 dniach sztormów znów 
rozpoczęły połowy.

W okresie sztormów’ ok. 70 
naszych jednostek przeby­
wało w portach Wielkiej Bry­
tanii. Francji, NRF i Holan­
dii. Do portów zagranicznych 
zmuszone były zawinąć: u- 
szkodzony lugrotrawler „Ja­
skółka" i statek-baza „Koło­
brzeg". W portach tych u- 
szkodzenia usunięto i jed­
nostki wypłynęły na łowiska. 
Popłynęły tam również stat- 
ki-bazy „Kaszuby" i „Jastar­
nia", które w okresie sztor­
mów przebywały u ujścia 
Tamizy.

Warszawy. (an)

Morderca Żydów
skazany na śmierć

GDAŃSK (PAP)
8 bm. wyrokiem Sądu Wojewódz 

kiego w Gdańsku skazany został 
na karę śmierci Jan Bołtuć, który 
jako policjant białoruski brał w 
okresie okupacji czynny udział w 
mordach popełnionych ok. 2 
tys. osób narodowości żydowskiej 
we wsi Lachowice koło Barano­
wicz. Materiały obciążające oskar 
żonego zostały przekazane proku­
raturze gdańskiej przez władze 
bezpieczeństwa Związku Radziec­
kiego. Zeznania świadków złożo­
ne na rozprawie w pełni potwier­
dziły winę oskarżonego.

TĄ7ieczorem ulice i place, 
chodniki i jezdnie mia­

sta zalało morze łudzi. Roz­
błysła świąteczna iluminacja. 
Chwilami stawało się widno 
jak w dzień. Z dziesiątków pla 
ców miasta, znad brzegów rze 
ki strzelały w górę tysiące róż 
nobarwnych rakiet, rozsypują­
ce nad Moskwą miliardy iskier. 
Istne orgie wyprawiają reflek 
tory dokonując jakiejś miste- 
rii tańca świateł. Wysoko na 
niebie rozbłyskuje portret Le­
nina.

Tak było nie tylko na cen­
tralnych ulicach i placach mia­
sta. Pojechałem wieczorem na 
południowo-zachodni kraniec 
miasta, na Wzgórza Leninow­
skie, gdzie wznosi się gmach 
nowego uniwersytetu. Na wiel­
kim placu przed uniwersyte­
tem — ten'sam widok. Tysiące 
młodzieży studenckiej i okolicz­
nej ludności bawi się. tańczy, 
śpiewa. Ze wzgórza rozlega się 
wspaniały widok na rozświetlo­
ną Moskwę, na nowe magistra­
le, przebite zgodnie z general­
nym planem rekonstrukcji 
miasta, na nowy szeroki most 
przerzucony przez rzekę Mo­
skwę na Nowym Arbacie.

Wracam do centrum. Tłum 
się nie zmniejsza choć już bli­
sko północ. Wszystkie kina, te­
atry, kawiarnie i restauracje 
są nadal przepełnione. A jest 
ich niemało. Odnowiona restau­
racja i kawiarnia „Ararat4* 
przyciąga swym ormiańskim u- 
rządzehiem i taką samą kuch­
nią oraz muzyką. W kawiarni 
„Metropol“ można zatańczyć 
nawet sambę, chociaż podobne 
tańce nie są tu pochwalane. Ale 
młodzież musi się wyszumieć. 
Znać ślady festiwalu który o- 
prócz wielkiego zbliżenia mło­
dzieży*! zadzierżgnięcia więzów 
przyjaźni, przyniósł na swej 
fali oraz tu i ówdzie zaszczepił 
zamiłowanie do strojów i tań­
ców, jakie wielbią nasi polscy 
bikiniarze. Ale widać to bardzo 
rzadko i nie to jest charakte­
rystyczne dla młodzieży ra­
dzieckiej. Z milionowego tłumu 
w świąteczne dni tchnie duma z 
osiągnięć w budowie nowego, 
lepszego, lżejszego życia, tchnie 
optymizm nawet więcej —• 
pewność, że jutro jest ich.

Toteż ludzie weselą się, ba­
wią, tańczą śpiewają, grają 
akordeony.

Wieczorem na wielkim przy­
jęciu w Kremlu zebrało się po­
nad 1000 osób, w tym wszystkie 
delegacje zagraniczne. Wśród 
obecnych byli również przed­
stawiciele duchowieństwa wszy­
stkich niemal wyznań.

Nie wszyscy przegrali!
Pełną lisię zwycięzców w 

konkursie
KTO JEST KIM? 

zamieszcza najnowszy (36) 
mer

Kioskl

nu-

,,Ruchu", w których
nabyć możesz „Kaktus" 

czynne cały dzień!

W piątek rano ulice były pu­
stawe. Ludzie śpią dłużej, od­
poczywają. O godzinie 12 —• 
wielki wiec w sali Pałacu Spor­
towego na Łużnikach. A pa 
południu — dalsze zabawy na 
38 placach Moskwy. I znów za­
lewa fala ludzka ulice. W so­
botę będzie trzeci dzień święta: 
To odpoczynek niedzielny prze­
sunięto na prośbę ludności o 
jeden dzień wcześniej.

Wyjeżdżam do Leningradu, 
miasta, w którym dziejowe wy­
darzenia sprzed lat 40 zapo­
czątkowały dzisiejszy dzień 
Związku Radzieckiego.

Gustaw BUTLO W



TOTEK" ULEPSZONY, ALE NIE U NAS

W Modlinie i Hawelbergu
NTietęgie i niewesołe są mo- 
1 je wspomnienia.
Wówczas, w dni Rewolucji 

Październikowej, wraz z in­
nymi towarzyszami z SDKPiL 
siedziałem w obozie niemiec­
kim w Hawelbergu. I dopiero 
rok potem wybuch w Niem­
czech wyzwolił nas spod opie­
ki feldfeblów Wilhelma. W 
owym drugim roku niejedną 
ciężką przeszliśmy godzinę — 
to drżąc o losy rewolucji ro­
botniczej, to popadając w bo­
lesną bezsilność, gdy wiadomo 
ści łudziły, że pożar posuwa 
się na zachód, szlakiem na 
Warszawę.

Dochodziły nas wiadomości 
całkiem bałamutne. Przeważ­
nie czerpaliśmy je z tych nie­
mieckich gazet burżuazyjnych, 
które łaskawie były dopusz­
czane do obozu. I dlatego na-

szonych do tego bezrobo­
ciem. Wśród tej masy by­
ło dużo uświadomionych 
robociarzy z Lodzi, War­
szawy i Zagłębia. Że ich uczu 
cia podobne były do naszych,
świadczy fakt, wielu z
nich za karę, jako winnych 
buntowania, strajkowania lub 
wprost za „złe sprawowanie” 
odsyłano do obozu.

Natychmiast pc rewolucji 
lutowej wśród jeńców poli­
tycznych w7 Hawelbergu zro­
dziła się chęć przedostania się 
do Rosji. Przejazd Lenina 
przez Niemcy rozognił jeszcze 
u towarzyszy to pragnienie.

O ucieczce z głębi Niemiec 
nie mogło być. mowy. Pisa­
liśmy więc podanie do władz 
niemieckich, do konsula hisz­
pańskiego, jakoby opiekujące­
go się poddanymi rosyjskimi

wet piefwsza oficjalna wieść o ' w Niemczech, posyłaliśmy me­
zwycięstwie Rewolucji 
dziernikowej, ogłoszona 
krętnym burżuazyjnym

Paź- 
wy- 

ję-
zykiem. cenzurowana, nie zro­
biła już na nas szczególnego 
wrażenia. ' Czekaliśmy na nią 
zbyt długo, aż tydzień szuka­
liśmy jej w’ gazetach. Cenzo­
rzy niemieccy nie spieszyli 
się...

7 lamów jfant

Dla- wygody graczy w totalizatora sportowego zainstalo­
wano w Rzymie w różnych punktach miasta, maszyny do 

wypełniania blankietów konk^lrso^vych■.
Fot. — CAF

Druty kolczaste 
ły się nam jeszcze 
sze.

W owym czasie, 
mo, w fabrykach i

obozu sta- 
wstrętniej-

jak wiado- 
kopalniach

niemieckich pracowało prze­
szło 500.000 robotników pol­
skich, wywiezionych na roboty 
bądź gwałtem^ bądź zmu-

Czcigodnemu Autorowi
Miły Jureczku!

Wielką wykazujesz 
ruchliwość w Twych 
kro n ikarskich zain te - 

resowaniach. Po drodze nadto 
oddajesz hołd pracy, nauce, 
wiekowi i... po trochu „zanosisz 
sowę do Aten"! Mniemam bo-
wiem. ■a bardzo wymijasz
to, co dla naszego regionu naj­
bliższe — Kochanie Ty moje —

„Notatek 
długopisem” 

ger, naczelny architekt rządo­
wy i miejski we Lwowie (gdzieś 
po roku 1870). W Poznaniu 
kierował on budową kościoła 
przy ulicy Fredry.

No a Stanisław Szczepanow- 
ski — patriota, wychowawca,

me byli honorowani 
czci i honoru godni, 
wiali ludzie, którzy

byli za to 
. Prze nia­
nie szczę-

przemilczasz, a nawet przysła- .
niasz poznań-czyków. Nie jest społecznik, pisarz, pionier u- 

przemysłowiema kraju ? Ten po 
trzykroć loielce zasłużony oby­
watel urodził się w... Kościa­
nie.

Tak to — Khchanie Ty moje 
— w każdym razie „kultura"

to zbyt fair, ale dla Ciebie za- 
pewne wygodniejsze. Wyczuwa 
się jakbyś pragnął przemycać 
najzupełniej niepotrzebną tra­
dycję jakiegoś przeciwstawia­
nia jednej grupy ludzi drugiej.

A przecież nawet już w roku 
1907 p. Adolf Neuwert-Nowa- 
czyński („Świat", kwiecień) 
przyzna je, że Poznańskie ze 
szkodą dla s-iebie zasila inteli­
gencją Lwów', Kraków czy War 
szawę. Artykuł poza tym jest 
dla Poznańskiego bardzo do­
kuczliwy i niesprawiedliwy, jak 
to z reguły u tego autora by­
wało. Na artykuł ten odpowie­
dział prof. dr St. Karwowski 
(ojciec), lecz ówczesny redak­
tor „Świata" repliki nie wy­
drukował. Był nim Stefan Krzy 
woszewski który po latach przy 
znal prywatnie, że stała się po- 
znańczykom krzywda. Pomogło 
im to jednak, jak umarłemu 
kadzidło!

Otóż emigracja poznańska i 
wielkopolska * — głównie do 
Małopolski, objęła między in­
nymi: Muczkoioskiego, Przybo- 
rowskiego, Mierzyńskiego, Bent 
kowskiego, profesorów: Małec­
kiego, Morawskiego, Milewskie­
go, Kalinę, Ćwiklińskiego, Kaw 
czyńskiego, Rydygiera, ks. Zim 
mermanna, Wicher kie wieża, W. 
Kętrzyńskiego (z Ossolineum). 
Dalej notujemy na wyrywki: 
Czechowskie go, Wagnera, Sem- 
polowskiego, Jana Kasprowicza 
i Stanisława Przybyszewskie­
go... Emigrantem-poznańczy- 
kiem i Polakiem był Hochber-

w Poznaniu zaczęła się jednak 
przed 1919 rokiem!

Wspomnienia toczą się jak 
lawina — raz poruszona! Są 
różne! Ot na przykład działal­
ność Towarzystwa Wykładów 
Ludowych im. Adama Mickie­
wicza, w latach. 1890—191k. 
Odczyty odbywały się w starej 
sali Bazaru w ciągu całego se­
zonu zimowego. Co niedzielę dwa 
odczyty, między 17 a 19. Pu-
blictność tłumnie 'bierała
starsi siedzieli, a młodzież (siu 
chajcie!)... stała. Prelegenci

Nowe wagony sypialne III 
klasy, wyprodukowane w Za­
kładach H. Ciegielski, kursują 
już od 1 listopada br. na li­
niach PKP. ,,Orbis” zakupił od 
HCP 10 wagonów.

Ponad 100 robotników pra­
cuje „na pełnych obrotach” 
przy budowie nowej hali prze 
myslu ciężkiego dla MTP. Ha­
la ta, powstająca wzdłuż ulicy 
Marsz. Focha, będzie miała 125 
m długości i 48 m szerokości.

Najmodniejsze obecnie uczesa­
nie „Bclle Amie".

Wskutek pożaru w kopalni 
„Mikulczyce”, 20 górnikom za 
grażała utrata życia. Jednak — 
dzięki bohaterskiej postawie 
załogi, a zwłaszcza inspektora 
kopalni — inż. Krotkowskiego, 
wszyscy zagrożeni górnicy zo­
stali uratowani.

Przodownik górnictwa — 
Pstrowski, który we wrześniu 
został pokonany przez przo­
downika Thiela, w7 październi­
ku pobił rekord, wykonując — 
358,18 proc. normy i, dotrzymu 
jąc w ten sposób słowa, dane­
go na konferencji przodowni­
ków górnictwa.
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Niedawno radziecki skoczek 
spadochronowy, st. lejtnant 
Romaniuk, skoczył na spado­
chronie z wysokości 13.400 m. 
Fakt ten jest nie tylko sensa­
cją sportową, ale również po­
siada duże znaczenie dla uczo­
nych, gdyż większość spado­
chroniarzy, którzy dotychczas 
podejmowali próby skoku ze 
stratosfery, przypłaciła to kg- 
ciem.

dzili czasu im studia i solidne 
przygotowanie, mówili na te­
maty, interesujące ówczesne 
społeczeństwo i temu społeczeń­
stwu potrzebne.

Tak więc dr Paweł Gantkow- 
ski (lekarz) mówił o Wyspiań­
skim, Bernard- Chrzanowski 
(adwokat —- późniejszy kura­
tor i wiceminister) — o Żerom 
skini, ks. dr K. Zirnmermann 
(ekonomista i późniejszy pro­
fesor U. J.) — o Krasińskim, 
dr K. Szaman — o astronomii, 
pedagog Józef Kużaj wzruszał 
swymi prelekcjami o wychowa­
niu. Przemawiali: dr Ksawery 
Zakrzewski, dr Bonifacy Laza- 
rew-icz, dr Bolesław Krysie­
wicz, dr Adam Karwowski re­
daktor Czesław Kędzierski 
(wujcio Czesiu), inż arch. K. 
Ulatowski.

Poza normalnym cyklem za- 
pruszani byli mówcy i zza kor­
donów: Wincenty Lutosławski, 
Wilhelm Feldmann, Teofil 
Trzciński (mówił na przykład 
o Ibsenie — w Teatrze Polskim 
dawano właśnie „Rosmers- 
holm").

Teatr Polski, to osobny roz­
dział! O nim, o „Melpomenie w 
pantoflach", oraz o koncertach 
w Bazarze wkrótce Ci też co 
nieco napiszę — Drogi Przyja­
cielu!

Zacierają się jednak wspom­
nienia, poznańczycy tamtych 
czasów przeważnie już na „łę­
gach elizejskich**. Niektórzy 
pie bardzo są dla nich łaskawi, 
więc ich rozmaicie przezywają, 
(idyby to wszystko, co o tych 
zmarłych się wypisuje, im to 
w nos powiedziano, nie bardzo 
by zapewnie zrozumieli o co ich 
się pomawia.

Zdarzyło się też — gdzieś 
około 1902—OS roku — że pieś­
ni polskie, śpiewane w Pozna­
niu przez lwowian: basa Tar­
nawskiego i tenora Kohmanna 
spowodowały ich natychmia­
stowe wydalenie „z granic ce­
sarstwa** jako lastige Auslan- 
der... do Mysłowic! Wyśmiewał 
się wtedy z „tego zagrożenia 
potęgi niemieckiej przez polską 
pieśń w „Kurierze Poznań- 
słcim“ w swym dziewiczym fe­
lietonie młody Kazimierz Ula- 
towski.

I tutaj pragnęlibyśmy zgłosić 
małe zastrzeżenie pod adresem 
komentatora „Przechadzek po 
Mieście'* — Mottyego**.. O ile 
nam. wiadomo, niesłiźsziią wy- 
daje się jego uwaga, że „ultra- 
montański „Kurier Poznański'* 
wychodził do roku 1906, po 
czym przeszedł w ręce narodo­
wej demokracji**. Otóż klery- 
kalny „Kurier Poznański" za- 
wiesił swą działalność około 
roku 1902—03, a endeckie pis­
mo powstało w roku 1907, było 
zupełnie na nowo zorganizowa­
ną placówką, która poza naz­
wą nie wiała nic z poprzednią 
wspólnego.

Tyle na dziś — ściskam Cię 
serdecznie i pozd-rawierm

Twój

moriały do niezawisłych so­
cjaldemokratów w Berlinie. A 
gdy po pokoju brzeskim w 
rosyjskim poselstwie w Berli­
nie zasiadł towarzysz Joffe, 
pisaliśmy do niego. Wówczas 
przebywaliśmy już w niemiec­
kim obozie w Modlinie, skąd 
przez zaagitowanych żołnie­
rzy niemieckich posłaliśmy do 
towarzysza Joffego .pozdrowie­
nie dla Rosji Radzieckiej. Nie 
wiem, czy to pismo doszło...

W Modlinie mieliśmy już 
dokładniejsze wieści. Pamię­
tam, że ówczesna warszawska 
gazeta „Godzina Polski1’ poda­
ła dekret o socjalizacji ziemi. 
Rozwinęliśmy nad nim szero­
ko dyskusję, która zajęła sześć 
czy bodaj osiem posiedzeń.

W obozie modlińskim w 
owym czasie były następują­
ce grupy polityczne: esdecy, 
lewicowcy, bundowcy, fracy, 
peowiacy — razem około stu 
ludzi (esdecka grupa wynosiła 
24 osoby). Próbowaliśmy urzą­
dzać tu odczyty i dyskusje na 
tematy rewolucyjne, ale fracy, 
którzy byli najsilniejszą po 
nas grupą, przeciwdziałali 
wszelkiej politycznej robocie 
i dlatego odbyła się jedna tyl­
ko dyskusja.'

Zacząłem od słów7, że nie-

tęgie i niewesołe są moje 
wspomnienia. Przez cały ten 
rok męczyło nas to, że nie 
możemy brać udziału w walce. 
Jedynym może promieniem w 
tym czarnym okresie było agi­
towanie niemieckich żołnierzy, 
którzy bardzo łakomie dopy­
tywali się o rewolucję rosyj­
ską. Szczególnie towarzysz Sz. 
z Zagłębia bardzo się zasłużył. 
Potrafił on godzinami agito­
wać upatrzonego żołnierza, aż 
dopiął celu. I w końcu ujrze­
liśmy nawet skutki naszej ro­
boty. Podczas pewnej awan­
tury — już pod koniec 1918 
roku — zjechał do nas naczel­
nik fortecy modlińskiej. Pró­
bowali nas przekonać. My jed 
nak staliśmy na swoim: nie 
rozejdziemy się z podwórza i 
żądafny uwolnienia z obozu. 
Byli wśród nas tacy, co bez 
śledztwa siedzieli 26-ty mie­
siąc.

Pan naczelnik miał z sobą, 
oprócz starszej hałastry, 40 
żołnierzy. Zakomenderował 
żeby bagnetami wepchnięto 
nas z podwórza do budynku. 
Ale spośród 40 żołnierzy po-
szło przeciwko nam 
reszta bagnetów 
ciągnęła.

ty Iko 2.
nie wy-

A my huknęliśmy:
— Hoch Rosa Luxemburg! 
— Hoch Karl Liebknecht! 
— Hoch die deutscne Revo- 

lution!
Oczywiście postawę żołnie­

rzy zawdzięczaliśmy ni-e tylko 
naszej agitacji. Rewolucja ro­
syjska już mocno zachwiała 
dyscyplinę w armii niemiec­
kiej, z Berlina szły ponure 
gromy, zwiastujące zawieru­
chę i koniec wojny. Ale fakt 
pozostaje faktem, że pośród 
żołnierzy, którzy oręża przeciw7 
nam nie podnieśli, była spora 
garść tych, których agitowa­
liśmy.

J. KRASNY
(Wspomnienia drukowane w 

„Trybunie Komunistycznej” z 
1922—1923 r. i zamieszczone w 
książce „Wspomnienia Pola­
ków o Rew7olucji Październi­
kowej” — „Książka i Wiedza” 
1957 r.).

L <; •. >y:-

Dla uczczenia źO rocznicy Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, telewizja warszawska przygotowała premierę 
sztuki Wsiewołoda Wiszniewskiego pt. „Tragedia opty­
mistyczna" w inscenizacji i reżyserii A. Hanuszkiewicza. 
Na zdjęciu: w okopach. Komisarz (Z. Rysiówna) i kapi­

tan sta tku (J an Świderski).
CAF — Fot Wolański

Czy człowiek wytrzyma?
W związku z wypuszczeniem przez uczonych radzieckich 

drugiego sztucznego satelity, na którym znajduje się pies 
Łajka, pierwszy żywy organizm skierowany przez czło­
wieka w przestrzeń międzyplanetarną, przedstawiciel PAP 
przeprowadził rozmowę z wybitnym polskim neurofizjoio- 
giem — prof. dr Janiną Hurynowicz z Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika w7 Toruniu,

Badania ustrojów w zmie­
niających się warunkach żę­
wnętrznych oświadczyła
prof. Hurynowicz — prowa­
dzone były już od dłuższego 
czasu przez uczonych różnych 
krajów. Polegały one na usta 
leniu stopnia . wytrzymałości 
zwierząt i człowieka na dzia­
łanie dużych przyspieszeń li­
niowych i kątowych. W gigan 
tycznych wirówkach obser­
wowano reakcję układu ser- 
cowo-naczyniowego. zmiany 
ukrwienia mózgu, czynności 
narządów zmysłów perzy dzia­
łaniu siły odśrodkbWej. Na 
podstawie tych badan opraco 
wyw7ane są obecnie sposoby 
zapobiegania utracenia ‘świa­
domości. Podjęto również 
walkę ze zjawiskami przemie­
szczania się krwi z górnej do 
dolnej części ciała, przy przy 
spieszeniu działającym w kie­
runku osi ciała.

Jeżeli pies zniesie trudy po­
dróży międzyplanetarnej i 
wróci na Ziemię, czy będzie

WIKTOR TUTEJSZY to oznaczało, że w takich sa-

mych warunkach mógłby wy­
trzymać organizm człowieka?

— Trzeba liczyć się z tym, 
że zarówno cały organizm 
jaki układ nerwowy psa mo­
że być porównywalny tylko 
do pewnego stopnia z ustro­
jem | człowieka. Należy przy­
puszczać, że człowiek jest 
mniej ódporny na te wszyst­
kie zmiany, jakie powoduje 
lot poza atmośferę ziemską. 
Niewątpliwie obserwacje zdo­
byte nad reakcjami organiz­
mu zwierzęcego pozwolą przy 
gotować warunki do podob­
nych podróży człowieka.

Jak długo — pani zdaniem 
— będziemy jeszcze musieli 
na to czekać?

— To, co wiemy dotychczas 
w tej dziedzinie, nie przema­
wia za tym. żeby to miało być 
bardzo prędko. Być może jed­
nak prowadzone sa badania, 
których wyników nie ujaw­
niono. Nie jest więc wyklu-

»Tygodnik 
Zachodni«

W artykule „Jest taka partia!", • 
WJadysław Markiewicz pisze o 40- 
letnich dokonaniach Komunistycz : 
nej Partii Związku Radzieckiego, ! 
tłumaczy niektóre konieczności re 
wolucji, przymierza wielkie cele | 
do warunków, w jakich przyszło i 
je realizować.

Autor dochodzi do stwierdzenia, 
że „dzień 7 listopada, 1917 roku za- । 
początkował nową erę w dziejach I 
świata, erę zwycięskiego pochodu 
socjalizmu — ustroju, z którym 
związana jest lepsza, szczęśliwsza 
niż dotąd, przyszłość ludzkości". 
Po czym, przechodząc na naez 
polski grunt, pisze:

„Są w naszym kraju ludzie, do­
brzy patrioci i skądinąd nawet 
trzeźwi politycy, którzy skłonni 
są to twierdzenie traktować jako 
ewentualnie usprawiedliwioną na­
szym położeniem geograficznym 
koncesję na rzecz „drętwej mo­
wy" — tych trzeba przekonywać, 
że tylko socjalistyczna Polska 
daje rękojmię stałego wzrostu po­
myślności i siły Ojczyzny; są też, 
niestety, w naszym kraju ludzie 
szaleni, których zoologiczny anty- 
sowietyzm i ślepa nienawiść do 
socjalizmu pozbawiły poczucia in 
teresu narodowego i państwowej 
racji stanu — tym. być może, naj­
lepiej będzie odpowiedzieć para­
frazą znanego przysłowia: „pies 
szczeka — sputnik leci dalej".

»Gazefa Chłopska^
Wiceminister Finansów — Jan 

Rusza, w obszernym artykule in­
formuje o sytuacji na wsi w za­
kresie kredytów, podatków i u- 
bezpieczeń. Z artykułu dowiaduje 
my się m. in., że kredyty dla wsi 
osiągnęły w tym roku 1 miliard 
360 milionów zł. Z sumy tej spół­
dzielnie produkcyjne wykorzysta­
ją około 150 milionów, indywidual 
ne gospodarstwa chłopskie—1 mi­
liard 200 milionów zł (w roku 1956 
indywidualne gospodarstwa otrzy­
mały 655 milionów zł). Tyle kre­
dytów średnio i długotermino­
wych. Ale zwiększono również kre 
dyty krótkoterminowe do sumy 1 
miliarda 100 milionów zł oraz 50 
milionów zł dla rzemieślników 
wiejskich.

Jeśli chodzi o podatki, to wice­
minister Dusza podkreśla zadowa­
lający przebieg wpłat na podatek 
gruntowy w bieżącym roku. Go­
rzej jest natomiast z zaległościa­
mi za lata 1955 i 1956. które urosły
do rzędu kilku miliardów zł. 
końcu wiceminister nawołuje, 
chłopi wypowiedzieli się sami 
temat projektowanych zmian 
ubezpieczeniach.

w 
by 
na

»Wyboje«
„Kronikarz" przypomina: „W । 

natłoku wydarzeń powakacyj- “ 
nych, w trakcie „wypuszczania" , 
31 (43) numeru „Wybojów" —■ ja- | 
koś zapomnieliśmy, że to już ■ 
rok... Tak jest — bez telegramów 
i laurek — 3 października 1957 r ; 
minął rok od ukazania się Pier' 
wszego numeru pisma. Szmat cza-,, 
su — jakby powiedział Eugeniusz 
Paukszta. Ponieważ teraz jest tro­
chę „luzu", pozwalam sobie po- : 
dumać nad tym jubiletiszem — > 
raz, tylko raz. Potem może za; 
rok dopiero...

Cyfry! Ponad pół miliona egzew 
plarzy poszło w świat".

„Rok 1956 kończyliśmy z biłan- j 
sem dodatnim; dowód w tym, że | 
mogliśmy przeznaczyć kilkanaście 
tysięcy zł na pierwszą w dziejad1 
Wielkopolski nagrodę artystycz' 
ne dla młodych. W styczniu koszt 
druku i papieru wzrósł jeduaK | 
tak znacznie, że do dziś wałczy , 
my o każdy grosz."

„Zamiary na przyszłość? CW 
my być optymistami, więc pi8*"1 । 
jemy dużo. Najpierw kilka J 
kań z czytelnikami; potem °r^a 
nizacja życia klubu — ale przo^e 
wszystkim chcemy być pi®ne111 
rzeczywiście młodzieżowym. ' 
nie toczy się dyskusja o post®^ | 
etycznej młodego pokolenia- O j 
niej, równolegle piszemy 0 n< '̂ 
wych zjawiskach w życiu kul 
ralnym Poznania, staramy J 
sporo miejsca poświęcić Prot>1^ i 
mam środowiska studenckie#0' B 
najbliższym czasie gruntowni® g 
mówimy problematykę środo*1 J 

absoiwencktch." e
Opr.= 1



Alchemicy słowa
Z okazji Ogólnopolskiego Festiwalu Poetyckiego

Poznań, 12-13 listopada 1957

Był to najpiękniejszy dzień 
’ w życiu. Dziwne, jak 

trudno odszukać go w 
pamięci, ustalić jego miejsce 
w kalendarzu. Rzadko kto zdo 
la sobie odtworzyć okoliczno­
ści, wśród których odbyło się 
to -poświęcenie. A przecież na­
rodziny pisarskie są wielką, o- 
szałamiającą przygodą. Prze­
życie potężne, porywające, jak 
pierwsza miłość i nieraz z nią 
związane, zwłaszcza u poe­
tów.

...Poezja objawna się w tym 
okresie życia, kiedy uczucia są 
najświeższe, olśnienie świa­
tem najmocniejsze, kiedy 
wszystko jest nowe i niezwy­
kłe." Młodość jest liryczna, po­
mija istnienie innych jedno­
stek, świat ma za wyłączną 
własność.

...Nigdy jeszcze nie wysunię 
to hipotezy, że w początkach' 
ludzkość mówiła wierszami — 
lecz historia każdej literatury 
zaczyna się od poezji. To bo­
wiem, co najpierw wyniosło 
się ponad potoczną mowę, to 
był wiersz i często zdobywał 
on już doskonałość, zanim po­
stawiono pierwsze nieśmiałe 
zdania artystycznej prozy. Jej 
subtelny mechanizm składał 
się bardzo powoli i ten sam 
proces dojrzewania prozy —w 
ogromnym skrócie, oczywiście 
— powtarza się u wszystkich 
pisarzy. Prawie wszyscy zaczy 
nają od poezji...

...Mówiąc o poezji, jak o 
podarunku wiosny życia, nie 
zapominajmy o tej, którą 
kształtuje wiek dojrzały. To 
jest pora liryki refleksyjnej, 
dramatu, epiki. Ta ostatnia 
jest bardzo rzadko dzieleni 
lat młodych. Dante nie mógłby 
napisać „Boskiej komedii” w 
okresie swych canzon i sone­
tów, „Pan Tadeusz” nie mógł­
by powstać w okresie ballad. 
Na takie dzieła trzeba zapra­
cować życiem. znajomością 
świata, refleksją, ukształto­

waną kulturą umysłową.

nić tym bardziej, że nie po­
dobna twórców w zakresie 
sztuki słowa wyodrębnić niby 
jakieś zjawiska osobliwe, rząd 
kie fenomeny czy rebusy psy­
chologiczne. Ową cechą przyr 
rodzoną wszystkim jest ko­
nieczność wyrażania w słowie 
wszelkiej czynności ludzkdej 
i ściśle z nią związana koniecz 
ność wyrażania samego siebie, 
konieczność niemal fizjologicz 
na, której osłabienie lub zanik 
u rzadkich jednostek wyda- 
je się czymś sprzecznym z na­
turą.

... Pisarz wypełnia powszech 
ną tęsknotę, by wyrazić siebie 
i swój świat, i w tym ulega 
przyrodzonemu impulsowi na 
tury ludzkiej, lecz zarazem 
staje się niejako rzecznikiem 
tych, którzy nie mogą i nie 
umieją się wypowiedzieć. Kto 

t wiele przeżył, powie tak, jak 
popularny dziś pisarz amery­
kański Caldwell: Piszę, ponie­
waż widziałem ludzi i rzeczy, 
o których chcę opowiedzieć.
Myślę, że 
dzieć.

... Zdaje 
ły świat

powinienem opowie

się niekiedy, że ca- 
wspiera pisarza w

jego powołaniu, prosząc o sło­
wo, które zapewni trwałość 
rzeczom i ludziom. Literatu­
ra jest przeznaczona do za­
trzymania czasu w jego ni­
szczącym biegu. Ona to zawie 
sza w wiecznej teraźniejszo­
ści wszystko, co kiedykolwiek 
mogło się zdarzyć. Tadeusz 
wciąż patrzy na kołyszące się 
drzwiczki ogrodu, wciąż w 
wierszu Goethego trwa chwi­
la ciszy wieczornej, kareta 
wioząca panią *Bovary dudnić 
będzie po ulicach Rouen, do­
póki istnieć będzie dzieło 
Flauberta...

(Z „Alchemii słowa" Ja­
na Parandowskiego, z 
rozdziału „Powołanie" )

Czesław Kuriaia

DWA DRZEWA

z DZIECIŃSTWA

w ALEJCE

OBRAZEK

Marta Grynianka

Kiedy staniemy w środku alejki, 
zaszumimy szeptem słów cichutkich.
Kiedy staniemy w środku alejki, 
wrastamy jak drzewa kilkudziesięcio­

letnie.
Wgniatamy nierozkwitle pąki, 
by kwitnąć, kwitnąć jak najdłużej 
i kaleczymy siebie, 
by cierpieć umieć w szczęściu.

Dlaczego 
dwa wiecznie małe drzewka zasłaniają 

sobie słońce?

Tak, moja miła, pytają siebie drzewa, 
Tak, moja miła, pytają siebie ptaki.

...Cóż to za siła, jakiż to im­
puls nieodparty prowadzi czło 
wieka do tego zawodu? W po­
szukiwaniu źródeł tego impul 
su należy sięgnąć do jednej z 
cech natury ludzkiej, wspól­
nej wszystkim, należy to uczy

PARTIA 
rozwodników 
Jeden z deputowanych z 

Włoch południowych otrzy- 
mał od swych wyborców list 
podpisany przez 500 osób, 
głównie Sycylijczyków, pro­
ponujący stworzenie partii pod 
nazwą „Libera nos, domine" 
(„oswobodź nas, panie!). Pod 
tym hasłem projektodawcy 
chcą umieścić symbol tego 
ruchu w postaci miecza prze- 
^ającego kajdany i bliższe 
określenie programu partii, 
które brzmiałoby: „włoski 
ruch na rzecz rozwodów”. Po- 
trzebę stworzenia tej oryginał 
nej organizacji podpisani uza- 
^™iają tym, iż ustawo- 

®wstwo włoskie nie przewi- 
ouje rozwodów.

Konała noc — 
krwawiąc łunami 
Schylony u jej stóp dzień 
rozwijał bandaże dymów. 
Przez złoto wrześniowych rżysk 
czarną bruzdą nienawiści, 
przeorał się hitlerowski czołg. 
Wzniesiona jak pięść lufa 
grozi dalekim wioskom, 
Drogami, nad którymi 
zmęczone drzewa opuszczały zielone 

ręce.
szli ludzie, 
Szli ludzie przygarbieni ciężarem 

klęski,
skuci uczuciem grozy.
Patrzałem na nich oczyma dziecka,
które zapamiętały. —

MÓJ CYKLOP

Chciałam wam powiedzieć, 
że mam cyklopa. 
Kupiłam go 
za dwa tysiące, 
jest piękny, orzechowy, 
lśniący, 
ma złoty wokoło otok 
i jedno zielone, 
zielone, dziwne oko. 
Mój cyklop 
gra na wszelkich instrumentach, 
gwarzy, śpiewa różnymi językanp, 
a czasem ze złości 

zgrzyta 
zgrzyta —

Mój cyklop nazywa się
Stolica.

Aleksander Woje echowski

NIEZNAJOMI
przechodzą codziennie koło siebie 
zamieniają uśmiechy, 
czasem jadą tym samym tramwajem

i zawsze jakaś drobna rzecz 
staję na poprzek ich drogi, 
przeszkadzając

zwykłemu podaniu ręki
ludzie
pozwólcie im na chwilę
przystanąć rażeni
porozmawiać o dnia codziennego

rzeczy

niech słowami powiedzą
o czym mówią ich oczy

Nowoczesny gmach ONZ w Nowym Jorku podobny do 
postawionego „sztorcem", zbudowanego z samych okien 
pudełka zapałek — oglądaliśmy już niejednokrotnie na 
ilustracjach arielu czasopism, Charakterystyczną cechą 
architektury tego budynku jest niezwykle umiejętne i 
oryginalne zespolenie najnowocześniejszych elementów 
budownictwa z tradycyjnymi. Nic dziwnego, że gmach 
ten ściąga, nie tylko dyplomatów, lecz również miliony 
„zwykłych śmiertelników" którym od 1952 roku otworzono 

podwoje tego „Pałacu Pokoju".
Tak oto wygląda główny hall. Na pierwszym pianie 
statua Zeusa — dar rządu greckiego (zdjęcie po lewej). 
Na zdjęciu drugim widzimy — pod alegorycznym, malo­
widłem — nowoczesne, ruchome schody

Fot. — CAF

Hz sprawie 
iai him rów

Okazało się niedawno, że dy­
rektorem fabryki cukierków 
„Gryf" w Szczecinie był,., 
szewc. Nareszcie więc dowie­
dzieliśmy się, dlaczego w cu­
kierkach znajdowaliśmy nie­
kiedy gwoździe. Może warto 
rozejrzeć się szerzej? Kto wic 
— może owe kawałki sznurka 

i w chlebie, drzewa — w papie- 
I rosbch i nadmiar ozdóbek w 
I architekturze, oznacza tylko 
I to że posiadamy za wielu in­
troligatorów, stolarzy i fryzje­
rów?

Buraczki
„Cristal", „Gwarna", „Stylo­

wa" i kilka innych kawiarń po­
znańskich wymalowano w kolo­
rze buraczkowym. Skąd bierze 
się ta inwazja buraczków — 
nie wiadomo. Czyżby znów ja­
kaś centralistyczna decyzja?

CODZ1ENNIE rano bu­
dził mnie metaliczny brzęk 
blaszanki, spieszny tupot 
drobnych kroków i zgrzyt 
klucza, przekręcanego W’ 
zamku. Niekiedy przez 
zamknięte drzwi dobiegały 
przyciszone słowa ostat­
nich upomnień: „Pamiętaj 
— cztery bulki. 1 żebyś 
mleka nie wylał. Wracaj

Wreszcie Jacek wpadł z 
zaczerwienioną od biegu 
twzarzą, postawił pełną 
blaszankę na stole, wysy­
pał z siatki bułki i resztę
drobnych 
piąstki.

zaciśniętej

zaraz. Nie patrząc na
zegarek wiedziałam, że to 
już siódma i że trzeba 
wstawać. Jeśli ubierając 
się podeszłam do okna — 
mogłam zobaczyć na za­
kręcie ulicy podskakującą 
śmiesznie, drobniutką fi­
gurkę w granatowej kurt­
ce. „Zaraz będzie mleko” 
— mówiła witając mnie w 
przedpokoju sąsiadka — 
„Jacek iuż poszedł...”.

Któregoś jednak dnia 
czekałyśmy przy nakrytym 
do śniadania stole dłużej 
niż zwykle. Sąsiadka wy­
glądała przez okno, wy­
chodziła na ulicę i nie­
spokojnie przestawiała 
przygotowane do śniada­
nia garnuszki. „Cóż on tak 
długo? Taka kolejka, czy 
co? Mógłby już dwa razy 
tam i z powrotem o- 
bejść...”.

„Czekałeś tak długo?” — 
matka podejrzliwie pa­
trzyła mu w oczy. — „No 
mów, czekałeś?”

Jacek milczał.
„A możeś znowu z tymi 

chłopaczyskami gonił? Co? 
Ja ci dam Staszka, ja ci 
dam Józka! Ja cię posy­
łam do sklepu, słyszysz, do

wiedliwiająco w stronę są­
siadki. Tego dnia burza 
przeszła bokiem. Kiedy 
jednak na drugi dzień hi­
storia powtórzyła się — 
u ciekłam z domu bez śnia­
dania.

Odtąd codzienną poran­
ną symfonię na blaszankę, 
parę zaopatrzonych blasz-

nych wypraw. Co on ukry­
wa?

sklepu i powrotem!”.
Podniesiony głos zamie­
niał się w krzyk, Jacek co­
raz niżej opuszczał głowę 
i milczał.

Znowu będzie awantura. 
Zaraz go uderzy — myśla- 
łam, bojąc się widoku peł­
nych łez oczu i trzęsącej 
się brody. Cóż za dziwny 
chłopak. Mrukliwy. Mało­
mówny. Skryty. I jeszcze 
do tego uparty.

„Chodź, umyjemy ręce” 
— powiedziałam szybko, 
popychając go przed sobą. 
— ..Spóźni się do szkoły” 
- rzuciłam jaszcze uspra-

kami bucików jeden
zgrzy tający klucz, uzupeł­
niał akompaniament do-

Rano ubrałam się spiesz­
nie i tuż za Jackiem wy­
mknęłam się po cichu z 
domu. Podskakiwał jak 
zawsze śmiesznie na jed­
nej nodze, licząc płyty 
chodnika i wymachując 
czerwoną błaszanką. Obok 
„naszego”, najbliższego 
sklepu spożywczego przy­
stanął, obejtzał się i, przy­
spieszywszy kroku, skręcił 
w wąską, boczną uliczkę. 
„Zachowuję się, jak boha­
terka sensacyjnego filmu” 
— kpiłam z siebie w my­
ślach. — „Chłopak zapew­
ne leci obgadać z kumplem

„I wie pani” — mówił 
gorączkowo do uśmiech­
niętej, starszej kobiety w 
białym kitlu — „i wie pa­
ni, Staszek dostał od wuj­
ka trójkątną Costa Rikę! 
Taka fajna, niebieska! Wi-
działa pani taką/ 
przyniosę, on mi 
czy...”.

To ja 
poży-

,.O, 
Jacku”

bardzo się cieszę
ekspedientka

nośnych kobiecych krzy­
ków i cichego dziecięcego 
płaczu. Naciągałam kołdrę 
na głowę i... spóźniałam się 
do pracy, czując, że jestem 
bardzo śmieszna i bardzo 
tchórzliwa. Wiedziałam 
jednak, że żadna matka 
nie lubi uwag, tyczących 
jej metod wychowawczych, 
Z drugiej strony byłam 
pewna, że Jacek nie zre­
zygnuje ze swych porań-

najbliższe wagary, 
złażą się gdzieś, żeby 
palić papierosa. Albo 
pią piłkę, albo...”.

Przystanął przed 
wielkim sklepikiem i

Albo 
wy- 
ko-

śmiało zajrzał przez 
szklone drzwi. Potem

nie- 
nie-

o- 
u-

śmiechnął się i wszedł do 
środka. Kiedy weszłam do 
sklepu, Jacek stał już przy 
kontuarze z pełną blaszan-
ką mleka, 
skrzypienia

Nie słyszał 
otwieranych

drzwi, nie słyszał moich 
kroków.

przeczesała palcami roz­
wichrzone włosy chłopca. 
— „Musisz tylko uważać, 
żeby mu tego znaczka nie 
zniszczyć”.

„Nie! I proszę pani — 
czy pani wie? W niedzielę 
będziemy mieć obóz, taki 
przez cały dzień i w nocy 
też, w namiotach... i pro­
szę pani, proszę pani...”.

„Co dla pani?” — kobie­
ta w białym. kitlu stała 
przede mną. uśmiechając 
się w dalszym ciągu do 
Jacka — „Przepraszam, że 
kazałam pani czekać, ale 
ten mały, to mój codzien­
ny gość. Ciągle chce roz­
mawiać. Bardzo go lubię. 
To takie miłe, szczere i po­
słuszne dziecko...”.

WANDA CHILA

Blaczego ?
Zbigniew Pędziński w swej 

recenzji nowowydanego tomi­
ku poetyckiego grupy, „Wierz­
bnie" („Głos Wielkopolski") 
bardzo kręcił nosem na opra­
cowanie graficzne książki id wy 
Pruskiej. Mogą się ilustracje 
Pruskiej nie podobać — ale 
wypadało chyba napisać, dla­
czego. Pędziński natomiast wy­
raża tylko zdziwienie, że tych 
ilustracji nic wykonał Kaja- 
Całe szczęście, że inni krytycy 
nie zabrali głosu. Bowiem mo­
głoby się zdarzyć, że panu X 
podobałaby się nie Pruska i 
nie Kaja, ale Kurka, a panu Y 
nie Pruska, nie Kaja, i nie 
Kurka tylko akurat Kaliszan 
—■ wojna domowa gotowa.

| Królkodystanson cy
' Był organ własny Mika w 
? „Kaktusie" pt. „Fermęty" — i 
‘ znudził się- jego autorowi. Był 
( takiż sam organ „Osty" w „Ga- 
l zecie" dwojga imion Kozłow- 
’ skiego — i zwiądł w wieku nie­
mowlęcym. Jak podaje PAP, w 

j na jbliższym okresie nie prze- 
I widuje się dalszego wzrostu or- 
l ganów własnych w poznańskiej 
(prasie...

PUK
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We Włoszech

w Pirenejach

na szczycie wieży Łiffla w Paryżu
OBSERWUJE LOT SPUTNIKÓW

SAMOLOTY 
szturmują 
KOSMOS

Nie tak dawno czytaliśmy 
o pierwszym radzieckim od­
rzutowcu pasażerskim, słyn­
nym już dzisiaj Tu-104. Jego 
konstruktorem jest Bohater 
Pracy generał A. N. Tupolew, 
który zresztą bynajmniej nie 
zamierza spocząć na laurach. 
Gen. Tupolew nie jest zresztą 
osamotniony w swych pra­
cach. Wraz z nimi pracuje 
bowiem wielu wybitnych kon­
struktorów. Wśród nich nie 
można pominąć nazwiska kon 
struktura A, M. Lulka, który 
jest twórcą nowego typu sa­
molotu Tu-110. Samolot ten 
ma większy zasięg, posiada 
znacznie wygodniejsze wnę­
trze i jest mniej kosztowny 
w eksploatacji, niż jego po­
przednik. Napędzany jest 
przy pomocy czterech silni­
ków odrzutowych. W wypad­
ku defektu jednego z silni­
ków przy starcie, samolot mo­
że dalej kontynuować lot, 
dysponując wznoszeniem 5—6 
m/sek. Silniki Tu-HO umie­
szczone są na skrzydłach sa­
molotu. Tu-110 zabiera na 
swój pokład 100 pasażerów. 
Konstruktorowi nie było jed­
nak dane cieszyć się długo 
swoim osiągnięciem.

Gen. Tupolew bowiem, dla 
uczczenia 40-lecia Rewolucji 
Październikowej, oddał do 
eksploatacji nowy imponują­
cy środek lokomocji. Jest 
nim samolot pasażerski 
Tu-114, zaopatrzony w 4 sil­
niki turbośfubowe. Nowy sa­
molot może latać całą dobę 
bez lądowania z ładunkiem 
do 220 pasażerów. Tu-114 jest 
największym dwupiętrowym 
samolotem na świecie. Dolne 
piętro przeznaczone jest na 
bagaż, górne zaś składa się z 
trzech salonów dla pasażerów. 
Na specjalną uwagę zasługu-

— Przepraszam, czy widzi pan również sztucznego sa­
telitę?

je fakt, iż koszt przelotu tyni 
wspaniałym odrzutowcem nie 
jest większy od kosztów prze­
jazdu zwykłym samolotem.

„Przedstawiając" radzieckie 
samoloty komunikacyjne, 
wspomnieć należy o samolo­
cie Ił-18 P „Moskwa", które­
go konstruktorem jest gen. S. 
W. Iliuszyn. „Moskwa" zaopa­
trzona w 4 silniki turbośmi­
głowe, odznacza się komfor­
towym wnętrzem. Zabiera 
cna 75 pasażerów. Samolot 
może kontynuować lot pozio­
my w wypadku unierucho­
mienia nawet dwóch silni­
ków.

Jakkolwiek Związek' Ra­
dziecki wszystkie swe siły 
skierowuje ku pokojowemu 
rozwojowi techniki, nie zapo­
mina on również o obronie 
swojego terytorium. Dla przy­
pomnienia warto tu dodać, o 
wypuszczeniu przed paru mie 
siącami radzieckiego pocisku 
balistycznego. Zwłaszcza ten 
ostatni wywołał głęboki nie­
pokój w pewnych kołach za­
chodnich. Rosjanie wykazali 
bowiem, iż w pracach nauko­
wych nie ustępują Zachodo­
wi, a przeciwnie w wielu wy­
padkach nawet go prześcig-

Zachodnio-berliński „Ku- 
rier“ zamieścił ankietę, z 

której wynika, że na 100 mieszkań 
ców zachodniego Berlina, a 42 nie 
wie co to jest NATO. Niektórzy z 
zapytanych stwierdzili, iż jest to 
nowy gatunek sera.

2T. mieście Tsunaji (Japo- 
***** nia) zorganizowano konkurs 
na najdłuższe przebywanie w go­
rącej wodzie. Zwycięzcą został 
Shigerin Tanaka — pracownik fa­
bryki sztucznego lodu, który wy­
trzymał we wrzątku 10 sekund.

Właściciel jednego z- kin w 
Manchesterze podjął się wy 

płacenia 1.000 funtów szterlingów 
widzowi, „który się zaśmieje na 
śmierć", oglądając znakomite ko­
medie, wyświetlane przez jego ki­
no...

im1 Najmłodszym lekarzem na 
świecie jest Arturo Augu- 

stin Suarez Navarro, student uni­
wersytetu w' Cordobie. Zdał on e- 
gzarnin doktora medycyny, mając 
18 lat i 10 miesięcy.

nęli. (Opr. mz)

E3T W Filadelfii rozlepiono o- 
statnio plakaty, które gło­

szą: „Niewiarygodne a Jednak 
prawdziwe! Za 100 dolarów mo­
żesz się przejechać z ziemi do nie­
ba." Plakaty sygnuje jedno z 
przedsiębiorstw pogrzebowych.

Zamiast
KĄCIKA BRYDŻOWEGO

Statek na pełnym morzu, na
statku tylko trzech brydżystów, W
pewnej chwili załoga zauważyła 
na falach rozbitka. Spuszczono dra 
binkę ratunkową i rozbitka le­
dwie żywego wciągnięto na po­
kład. Oczywiście, pierwszym pyta­
niem było: „Czy gra pan w bry­
dża?"

Rozbitek tłumaczy, że gra bar­
dzo słabo. Nie pomaga. Sadzają 
go przy stoliku, rozdają Karty, za­
czyna się licytacja. W pewnej 
Chwili rozbitek odzywa się:

— Panowie, ja bardzo przepra­
szam, ale na tamtym statku roz­
poczęło się dokładnie tak samo...

Na tarasie domku czterech gen- 
tlemenów gra w skupieniu w bry­
dża. W pewnej chwili ulicą prze­
chodzi kondukt pogrzebowy. Wi­
dząc to, jeden z grających wstaje 
i przybiera nader poważny wyraz 
twarzy. Mija minuta, dwie, wre­
szcie jego partner nie wstrzymu­
je:

— Sir, dlaczego przerwać pan 
rozgrywkę?

— Panowie wybaczą, ale bądź 
co b*dź przez dwadzieścia lat była 
moją żoną — brzmi odpowiedź.

— Dzień dobry! Jestem ge-t 
zunk z Afryki, kuzynka anty-j 
lopy. Co słychać nowego? j

Nazwisko Frankie Laine 
z pewnością znane jest 

miłośnikom jazzu. Fama je­
go została wprawdzie nieco 
przyćmiona przez takie 
gwiazdy młodszej genera­
cji, jak: Elvis Presley, John 
ńy Ray, a przede wszyst­
kim „Króla Calypso“, Har­
ry Belafonte. Niemniej w 
chwili obecnej na zachodzie 
Europy, a szczególnie we 
Włoszech, nikt nie zgadza 
się z domniemanym zmierz.- 
chem kariery artystycznej 
Frankie Laine‘a.

Zapytywany o tajemnicę 
swoich sukcesów artystycz­
nych, Frankie odpowiada 
bez ogródek: „Staram się 
posługiwać głosem, mniej- 
więcej tak, jak trąbką". — 
Faktem jest, że właściciel 
lokalu tanecznego, w któ­
rym występował piosen­
karz, wydał o nim następu­
jącą ocenę: Żaba, dotknięta

skurczami, ma na pewno 
glos przyjemniejszy, a spea 
ker radia nowojorskiego do 
dał, że stanowi on skrzyżo­
wanie Maxa Baera, (byłego 
mistrza świata wszystkich 
wag w boksie) i Nelsona 
Eddiego z chrypką.

Przez długie lata, Fran­
kie uchodził za piosenkarza 
pośledniego autoramentu. W 
całych Stanach tylko dwie 
osoby niezachwianie wierzy 
ły w pomyślną gwiazdę Lai 
ne‘a: jego ojciec oraz zna­
ny amerykański piosenkarz 
jazzowy, Perry Como. „Te­
mu ostatniemu zawdzięcza 
Frankie pierwsze engage­
ment w pewnej mało zna­
nej orkiestrze jazzowej w 
Pittsburghu oraz swój ak­
tualny kryptonim artystycz 
ny — Frankie Laine, który

zastąpił trudne do wymó­
wienia dla przeciętnego Jan 
kęsa, włoskie brzmienie je­
go nazwiska — Paolo Vec- 
chio. Niestety, j^go styl śpię

FRANKIE 
LAINE

„Śpiewak- żaba“

wu nie znalazł poklasku u 
tysięcy pracowników zakła 
dów metalowych w Pitts­
burghu, jacy głównie zapeł­
niali lokale taneczne w wie 
czory sobotnie.

Frankie przeniósł się do 
Nowego Jorku, angażując 
się w jednej z miejscowych 
rozgłośni, Ale i ten, wątpli-

wej wartości, sukces nie 
trwał długo. Upłynęło kilka 
dalszych lat chudych. W 
tym trudnym okresie pro­
wadzi) Laine handel używa­
nymi samochodami, był tra 
garzem, a nawet nie gar­
dził funkcją szlachetnego 
stróża porządku w lokalach 
nocnych, znaną u nas pod 
mianem „Rausschmeissę- 
ra".

Pewnego wieczoru w lo­
kalu nocnym Billy Berga . 
w Los Angeles, rola Laine'a 
polegała nie na śpiewie (ro­
bili to bowiem inni), lecz na 
zniekształcaniu tonów, wy­
konywanych w odpowiednim 
rytmie. W przerwie między 
produkcjami piosenkarzy — 
pozwolono Frankiemu zbli­
żyć się do mikrofonu, przed 
którym odśpiewał piosenkę 
„That‘s my desire". — „Oto 
moj s pragnienie", która 
nigdy dotychczas nie wy­
wołała specjalnego entuzjaz 
mu wśród bywalców loka­
lowych. Nastąpiło wtedy 
coś, co ogląda się w cukier

kowych filmach. Wśród go­
ści lokalowych znajdował 
się kompozytor jazzowy — 
Hoagy Carmichael, który 
wyraził Frankiemu S^woje 
najwyższe uznanie. Właści­
ciel lokalu z miejsca pod­
niósł gażę Franka do 75 do­
larów tygodniowo. Następ­
nego _ wieczoru dyrektor 
wielkiego koncernu płyt 
gramofonowych „Mercury" 
zwrócił się do Lalne‘a z 
propozycją nagrania — 
„That‘s my desire". — Po 

kilku tygodniach wpłynął 
do Ląine‘a czek na podję­
cie 3G tys. dolarów. Wkrót­
ce potem Laine wybudował 
sobie wBeverley Hills, eks­
kluzywnej kolonii najbogat 
szych sław Hollywoodu — 
jedną z najbardziej luksu­
sowych will, wyposażoną w 
niezliczoną ilość telefonów. 
Zamieszkuje ją z żoną, by­
łą aktorką filmową Nan 
Grey i dwoma jej synami.

Opr.: E. Sz.

Niestrudzony Fernandel wy­
biera się — jak widać — do 
Clochemerle, aby rozegrać tam 
akt drugi zabawnej komedii 
filmowej, którą oglądaliśmy 
już na naszych ekranach.

„Skandal w Clochemerle** 
nr. 2 reżyseruje Jean Boyer. 
Prace nad filmem zostaną już 
wkrótce ukończone. Mamy na­
dzieję, że „Clochemerle** z Fer- 
nandelem będzie nie mniej do- 
wcipne od pierwszego.

T ] ff — odpowiedzi na 
nasz ostatni konkurs 

nadeszło kilkaset, wszyst­
kie trzeba było przeczytać, 
ocenić... Wreszcie wybra­
liśmy 9 najbardziej do­
wcipnych, które ponownie 
rozważyliśmy przy życzli­
wej, fachowej pomocy ko­
legów z „Kaktusa". Oto 
wyniki:

Butelkę wina „Calabre- 
se“ otrzymuje Mieczysław 
Pyzik z Gniezna (ulica 22 
Lipca 11/2), którego podpis 
umieszczamy pod zdję­
ciem (prosimy p. Mieczy­
sława o porozumienie się 
z redakcją).

Równorzędną nagrodę w 
postaci 2 biletów na przed 
stawienie operetki „Hrabi­
na Marica" utrzyma... 
hm... tutaj mały kłopot. 
Bowiem nagrodzony pod­
pis brzmi:

To podniosło mnie na 
duchu: 

mój pan też jest na 
łańcuchu...

Podpisano: pies PAJ

Nie mamy pojęcia, czy Sza­
nowny Paj chadza na przed- 
sfawienia operetki, i czy lubi 
akurat piękne nóżki kobiece. 
Znajomi właściciele psów, do 
których zwróciliśmy się z proś­
bą o udzielenie autorytatyw­
nej odpowiedzi, poinformowali 
nas, że psy owszem lubią nóżki, 
ale raczej wieprzowe. Ponie­
waż jednak nasz czworonożny 
laureat był na tyle roztropny, 
że podał nazwisko l adres 
swej pani, myślimy, że jakoś 
się pogodzą w drodze wymia­
ny. Panią B. Jedlicką z Po­
znaniu, ulica Głogowska 64/2, 
prosimy uprzejmie porozumieć 
się z naszą redakcją (tel. 611-21, 
wewn. 66) celem ustalenia dnia, 
w którym zamierza obejrzeć 
„Hrabinę Macicę* i jednocześ­
nie winszujemy jej umiejętno­
ści wychowawczych.

A oto dalsze odpowiedzi, 
których autorzy otrzymu­
ją nagrody w postaci cie­
kawych książek:

„Takie nogi może mieć 
każdy, kto czyści zęby „Flo 
ridontem“ i gra w totali­
zatora" (nad.: K. i J. Gre­
gorowie, Poznań, Wiśnio­
wa 13/2);

„Współczesny pas cno­
ty" (nad.: A. Jawoszke, Ja 
rocin, Staszica 7);

„Areszt matrymonialny" 
(nad.: W. Idziński, Po­
znań, Wawrzyńca 11/1).

— „On doi zupełnie do­
brze, tylko nie umie roz­
różnić byka od krowy."

Uilenspiegel — Amsterdam

^rąktyczny hamulec ręcz­
ny przy pociągach osobo­
wych .

„Ręka ta należy do bo­
hatera, który odważył się 
obejrzeć nogi pięknej ko­
biety bez pośrednictwa 
dwóch biletów na operetkę 
„Hrabina Marica" (nad.: 
ten sam autor).

„Poszli w nową życia 
drogę jak Picasso; ręka w 
nogę" (nad.: ob. podpisa­
ny „A" z Poznania. Prosi­
my o zgłoszenie się do re­
dakcji).

^Odwagi, bracie! Są rze 
czy gorsze!" (nad.: J. Cier 
piałkowski, Poznań. Fred­
ry 3/8).

„Hulajnogi na uwięzi" 
(autor niepodpisany. W 
jego liście czytamy między 
innymi: „W razie otrzyma 
nia nagrody w postaci bu­
telki wina „Calabrese" o- 
fiaruję ją Szanownej Re­
dakcji jako nagrodę za od­
gadnięcie mego nazwiska", 
żałujemy szczerze, że „Ca­
labrese" przypadło już w 
udziale komuś innemu ? 
prosimy o skomunikowa­
nie się tajemniczego auto­
ra z redakcją).

I wreszcie — nagroda 
pocieszenia. Wylosowaliś­
my ją spośród wszystkich 
odpowiedzi, które nadeszły 
na nasz konkurs. Otrzy­
muje ją Krystyna Duda z 
Leszna, ul. Wolności 31 a. 
Panią Krystynę prosimy 
zatenl o nadesłanie swego 
zdjęcia do redakcji — u- 
mieścimy je w jednym z 
najbliższych numerów.

Kilku Czytelników zaznaczało 
w swoich odpowiedziach, że 
bardziej interesuje ich , Cala- 
brese“ niż nóżki na scenie ope­
retki. No cóż — wynika z te­
go, że wielu naszych Czytelni­
ków ma piękne żony..

Wszystkim Czytelnikom ser­
decznie dziękujemy za pozdro­
wienia, nadesłane przy tej oka­
zji. Ponieważ — jak piszecie — 
konkurs dostarczył Wam nieco 
rozrywki, postaramy się w 
przyszłości organizować podob­
ne i z podobnymi nagrodami.



Pracownicy poszukiwani
10 mężczyzn w wieku od 22 do 30 lat do przy­
uczenia zawodu konfekcj?nera opon samocho­
dowych przyjmą'Zakłady Przemysłu Gumowe­
go „Stomil". Warunki do omówienia. K6955 

2 wysokokwalifikowanych modelarzy od 1 sty- 
cania 58 r. lub wcześniej, plastyka do modelo­
wania obuwia i prac graficznych, inżyniera lub 
technika z kilkuletnią praktyką inwestycyjną 
poszukujemy. Wynagrodzenie do omówienia w 
dyrekcji przedsiębiorstwa. Mieszkanie zapew­
nione w osiedlu mieszkaniowym własnym. Ślą­
skie Zakłady Obuwia Otmęt, pow. Krapkowice, 
st. kol. Gofolin. K6876

Księgowego starszego wzgl. księgową na warun­
kach umowy zbiorowej poszukuje Zespół PGR
Czerniejewo, pow. Gniezno. K6924
Zaopatrzeniowca z branży budowlanej z prak­
tyką zatrudnimy zaraz. Oferty z życiorysem 
Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K6937
Księgowego z praktyką finansową poszukuje 
przedsiębiorstwo państwowe. Oferty wraz 
z wnioskiem i życiorysem.prosimy składać do 
Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K6936.

Ślusarzy, tokarzy narzędziowych przyjmą zaraz 
Zjednoczone Zakłady Rowerowe Zakład nr 7, 
Poznań, Małe Garbary 8. K6967

2 magazynierów branży budowlanej, z prakty­
ką, zatrudni Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych 
nr 10 w Poznaniu, ul. Ratajczaka 26. K6940

2 palaczy na kotły wysokiego ciśn. oraz robot­
ników w produkcji i transporcie zatrudnią na­
tychmiast Poznańskie Zakłady Środków Odżyw­
czych, Poznań, ul. Bałtycka 85. K6942

Sprzedawcę (drogistę) oraz kierowcę na ciągnik 
(przewóz towarów w Poznaniu) przyjmie na­
tychmiast Wojewódzka Hurtownia Wyrobów 
Przemysłu Chemicznego, Poznań, Stary Ry-
nek 87/88, pokój 29a. K6944

Kasjera(ki) o wysokich kwalifikacjach zawodo­
wych z kilkuletnią praktyką w przedsiębior­
stwach handlowych poszukuje zaraz przedsię­
biorstwo spółdzielcze w Poznaniu. Szczegółowe 
oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 
K6947.

Pomoc domowa stała lub 
dochodząca polecona po­
trzebna. Poznań, Garbary 
1 m. 15. 33279g
Pracownik na fermę li­
sów potrzebny. Poznań- 
Krzyżowniki, ul. Dąbrow­
skiego 479/81 (wejście z 
ul. Derłowskiej). 33264g

Kierownika sklepu branży włókienniczej z prak­
tyką zawodową, inwentaryzatora o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych oraz księgową 
o wysokich kwalifikacjach zawodowych zatrud- 
nimy zaraz. Zgłoszenia prosimy kierować do 
dyrekcji MHD Art. Włókienniczymi i Obuwiem 
w Poznaniu, ul. Konfederacka, barak 1. Sekcja

Młodszy mężczyzna, zręcz­
ny do prac malarskich na 
stałe potrzebny. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 33291g.

Kadr. K6934

Panią umiejącą robić sza­
le męskie przyjmę zaraz. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
3279Ig.

Praca
Uczeń kowalski potrzebny. 
Poanań. Żydowska 28 —
warsztat). 3279ag

Potrzebna gospodyni do 
rodziny kulturalnej w Po­
znaniu w wilii przy tram­
waju. Poznań-Winogrady,
ui. Sadowa 32. 32825#

Dochodząca opiekunka do 
jednego dziecka potrzeb­
na zaraz. Warunki dobre. 
Poznań, Grottgera 35 m. 8.

3247Ig
Gosposia do lat 50 do sa­
modzielnego prowadzenia 
domu lekarza potrzebna 
zaraz z noclegiem. Warun­
ki bardzo dobre. Poznań, 
Słowackiego 48 m. 5.

33070#

Krawiec potrzebny zaraz. 
Poznań. Wyspiańskiego 12. 

32792g

Radcostwa lub innej pracy 
poszukuje prawnik. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 32804g.'
Samodzielnej gosposi po­
szukuje lekarz. Michalak, 
Poznań - Dębiec, pl. Lipo-
wy 32»20g

Starszą osobę do dziecka 
iw 8 godzin przyjmę zaraz. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 — dla 
32965g lub' Poznań, tel. 
521-78.

Pomoc domowa chętna,
uczciwa gotowaniem,
spaniem potrzebna. Wa­
runki dobre. Zgłoszenia 
od godz. 17. Pluskota. Po- 
yiań, Głogowska 72 m. 6.

' 32978#
Chłopak do pracy w ogrod 
n ictw le potrze bn y. N a- 
rożny, Poznań, Jugosło­
wiańska 40. 32983#

Potrzebna uczciwa pracz­
ka. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 33124g.
Krawcowa znająca kuś­
nierstwo poleca się poza 
dom. Oferty: Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, 
dla 33144g.

Uczeń od 16 lat potrzebny. 
Warsztat blach.-samocho­
dowy R. Felix. Zgłoszenia 
od godz. 15—17. Poznań, 
ul. Strzelecka 37. 32823#

Nauka

Pomoc do dzieci potrzeb­
na. Poznań, Śniadeckich

Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza

26 m. 4. 33i53g
27 m. 7. 31564g

Poszukuję piekarza i cu- 
kiernika (w Poznaniu). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 —dla 
g . 33016#

Dochodząca pomoc domo­
wa potrzebna zaraz. Po­
znań, Zetlanda 4 m. 3.

33154g
Gosposia lub pomoc do­
mowa z gotowaniem do- 
chodząca potrzebna. Po­
znań, Siemairadzkiego 3 
m. 3 . 33177g

Tokarza na armaturę naj­
chętniej mistrza poszuku­
ję. Poznań, tel. 657-80. 
‘ 33054#
Czystą, uczciwą pomoc do­
chodzącą do lżejszych 

‘prac domowych i opieki 
nad dwojgiem dzieci (6 i 4 
łata). Zgłoszenia: Poznań, 
Dzierżyńskiego 3 (sklep 
obuwia w podwórzu).
_______ _____ 33960g 
Pomoc domowa dochodzą­
ca najmniej 3 razy w ty- 
Sodniu „ potrzebna zaraz. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Swtierczewskiego 3. 
nr 33089g.
Potrzebna zaraz gosposia 
hb pomoc domowa na 
stałe wzgl. dochodząca.
Pensja 600 zł. Poznań. Ra­
tajczaka 45 m. 5. 3«091g

Czeladniczkę do krawiec­
twa damskiego (specjal­
ność ciężkie) przyjmę za­
raz. Poznań, Szamarzew-

Kurs biurowości z nauką 
pisania na maszynach i 
księgowością organizuje 
pod nadzorem władz 
szkolnyeh Stowarzyszenie 
Stenografów i Maszyni­
stek PRL, Poznań, ul. 
Chełmońskiego 7, telefon 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni­
żek kolejowych szkoł- 
ńych, J2539g

Kupno
skiego 11 m. 8. 33202g

Potnoc domowa do małej 
rodziny potrzebna. Po­
znań. al. Wielkopolska 32,
parter. 33238g

Pomoc domowa uczciwa 
na wyjazd do lekarza po­
trzebna. J. Prussowa, Po­
znań. Armii Czerwonej 71
m. 4. 332Mg

Kurki młode lęgów tego­
rocznych rasy leghorn 
względnie innej do 150 szt. 
kuplę zaraz. Zgłoszenia: 
Górski, goispodarstwo Hu­
ta, poczta Odolanów,

43454p
Maszyny do szycia cho­
ciaż niekompletne kupu­
ję. Poznań, Żurawia 15/17,

Dochodząca pomoc do 
dzieci potrzebna za,raz. 
Poznań, Zeylan-da 4 m. 3.

33252g

Specjalista z za.kre*su form 
gipsowych potrzebny. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 — dla 
33256#.

sklep. XW38g
Kupię 30 tys. sztuk cegły. 
Oferty z podaniem ceny 
do Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 33105g.

Telewizor „Durer” kapię.
Poznań, tel. 30-72. 33198g

t
Dnia 7 listopada 1957 

zmarł nasz kochany 
ojciec śp.

Władysław
Sosiński

t
Dnia 8 listopada 1957 

zmarła w Bogu nasza 
ukochana matka, te­
ściowa i babcia śp.

Maria Małecka

Motocykl „Jawa” 
vo Sport” kupię. 
Biuro Ogłoszę ń, 
czewskiego 3, dla

łub ,,A- 
Oferty: 
Swier-

33203g

Pianino kupię. Oferty z 
podaniem marki i ceny do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 33215g.

Pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek. 11 bm. 
0 godz. 11 z kaplicy 
cmentarnej na Jeży­
cach.

W smutku pogrążone 
dzieci

-TH,, 33305#

Pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek, 11 bm. 
o godz. 11 na cmenta­
rzu na Janikowie.

W smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań. F. Dzierżyń­
skiego 134 m. 17.

33265g

Kupię skrzynię biegów i 
części wymienne do „Ci­
troena BI. 11”. Zgłoszenia: 
Poznań, tel. 503-38 wzgl. 
oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 — dla 
33234g.

KONKURS
Hodowla Nasion K, Buszczyński i Synowie 
pod Przymusowym Zarządem Państwowym 
poszukuje na podstawie konkursu kandy­
datów na:

1. Głównego hodowcę w Stacji Selekcji 
Roślin (w woj. poznańskim)

2. Si. asystenta w Stacji Selekcji Roślin 
(w woj. poznańskim)

Wymagane kwalifikacje: wyższe wy­
kształcenie i dostateczna praktyka w ho­
dowli roślin lub doświadczalnictwie. Wa­
runki wynagrodzenia według zbiorowego 
układu pracy w rolnictwie.

Podania z życiorysem oraz odpisami 
świadectw prosimy składać w Centrali Ho­
dowli K. Buszczyński i Synowie, Warsza­
wa, Smolna 14, w terminie do 30 listopa­
da br.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo
wyboru kandydatów. K6846

rH/i0Fcrj«E

itLa^euidzie
polecają

POZNAŃSKIE KAWIARNIE
K6951

PRZETARG

d OGŁOSZENIA DROBNE ||
Nożyce rolkowe do cięcia 
blachy kupię. Zgłoszenia: 
Poznań, tel. 17-86 . 33236g
Złobiarkę ręczną (Sigma- 
schine) kupię. Poznań, 
Matejki 53 (warsztat).

33275g
Wrotki kupię. Poznań, tel.

Pianino krzyżowe i biur­
ko sprzedam. Poznań. No­
wowiejskiego 25 (parter 
lewo). 33061#

Sprzedam nową maszynę 
do szycia „Veritas” elek­
tryczną. Tadeusz Kwaś-

507-22. 32802g

Opony 900X16 kupię. M. 
Nowak, Paczkowo, pow. 
Poznań. 32806g
Barak mieszkalny o roz­
miarach 12X4 lub podob­
ny kupię zaraz. Włodar- 
czak. Chyby, poczta Przeź- 
mierów, pow. Poznań.

32816#
Kupię 200 mb siatki par- 
kanowej. 60 słupków, 2 
furtki i 1 bramę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 32831 g.
Kupię obraz — kwiaty. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
32833g.

Sprzedaż
Wózki dziecięce i dla la-
łek różne 
materace 
poduszkowe 
rozmiarach, 
sprzedam.

modele oraz 
sprężynowe 

we wszelkich 
korzystnie 

Brzozowska,
Czerwonej Armii 10.

29425g
Płyty Suprema, trzcinę I 
gat., wapno w bryłach, 
wapno gaszone, gips i kre­
dę poleca: Składnica ma-
teriałów 
Poznań.
(nar. Mylnej).

budowłanych, 
ul. Jeżycka 13

32578#
Samochód „Warszawa”
nowy sprzedam. Poznań,
tel. 841-75.
Okazyjnie

33014#
powodu

wyjazdu sprzedam samo­
chód „Adler Trupek” w 
bardzo dobrym stanie, du­
żo części zapasowych. — 
Września, Obrońców Sta>-
lingradu 22. 43451p
Sprzedam krosno tkackie 
komplet. Poznań. Finde-
ra 79. 328 68g
Owczarka alzackiego wy­
jątkowo pięknego, okaz, 
tresowanego, sprzedam. — 
Poznań, Parkowa 1 m. 2. 

32953#
Sypialnę jasną (czeczot), 
radio „Aga”, łóżeczko 
dziecięce metalowe, spa- 
cerówkę sprzedam. Po­
znań, Wiosenna 62 . 32990#
Motocykl „Jawa” 250 ccm
nowy sprzed arn. 
tel. 630-92.
Lodówkę 
sprzedam.

Poznań, 
33002#

d w ud r zw i ow ą 
Osztynowicz.

Poznań, Kutnowska 2 m. 4.
Osiedle Warszawski*.

33020#
Radio „EAW” 3-głośniko- 
we, nowe sprzedam. Po­
znań. Śniadeckich 20 m. 2. 
tel. 622-19, od godz. 10—16.

33046#
Sprzedam samochód „Mer 
cedes 230” w bardzo do­
brym stanie. Oglądać: Po­
znań. Gwardii Ludowej 37
od godz. 15—17. 33055#

Dnia 8 listopada 1957 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach nasz, serdeczny przyjaciel i kolega, śp.

odbędzie się we wtorek, dnia 12 bm. 
soaz. u z kaplicy cmentarnej na Jeżycach,

W smutku pogrążona 
RODZINA

Dnia 8 listopada 1957 zmarł opatrzony Sakra- 
sntami św. mój najukochańszy mąż. nasz uko- 

. anY i najlepszy ojciec, teść i dziadek, prze- tywszy )at 57. śpJ

Teofil Białecki
•%278g

z Kasperskich

Apolonia Michalska

33273#
RODZINA 

■ Buk, Sady, Radomyśl

gichnia 8 Ustupada 1957 r. zasnęła w Bogu po dłu- 
nient 1 cierpieniach, opatrzona Sakra-
teśt-in111' 8W” nasza najdroższa matka, siostra, 

wa, babcia i prababcia, przeżywszy 73 lata,

0 się w poniedziałek. 11 bm.
• 12 z kaplicy cmentarnej na Janikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia

mgr inż. Jan Nowacki 
długoletni kierownik Biur Konstrukcyjnych w 
Zakładach H. Cegielski, Pafawag i Centralnego 

Zarządu Przemysłu Taboru Kolejowego
Odprowadzenie zwłok na wieczny spoczynek 

odbędzie się w dniu 11. 11. b7 r. o godz. 15.30 
z kaplicy cmentarnej przy ul. Bluszczowej.

GRONO KOLEGOW I KOLEŻANEK 
CENTRALNEGO ZARZĄDU PRZEMYSŁU 
TABORU KOLEJOWEGO W POZNANIU 

33294g

W dniu 8 bm. zmarł po dłuższej chorobie w 
wieku lat «2 śp.

mgr inż. Jan Nowacki 
b. długoletni pracownik Przemysłu Taboru Kole­
jowego, nasz serdeczny kolega i współpracownik.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 11 
bm. o godz. 15,30 z kaplicy cmentarnej przy ul. 
Błuszc*zowej.
DYREKCJA, KOLEDZY I WSPÓŁPRACOWNICY 
CENTRALNEGO BIURA KONSTRUKCYJNEGO 

PRZEMYSŁU TABORU KOLEJOWEGO 
33301g

niewski, 
Ludowej 
843-15.

Poznań, Gwardii
30 37. tel.

33067g

Sprzedam samochód oso­
bowy „Mercedes V 170” 4- 
drzwiowy po krspktałnym 
remoncie na nowym ogu-
mieniu. Informacje
godz. 14—10.
Miła 21 m. 4

Poznań
od 
ul.

3306»g
Wapno palone bryły I gat. 
wagonowo i mniej dostar­
czę także zamffiej®cowyim. 
Poznań. Świerczewski ego 
13 m. 18, od gocte. 8—10 i
16—18. 33073#

Motocykl „AWO” stan 
idealny sprzedam. Poznań, 
tel. 650-47 od godz. 8—15.
t 33074#

Sprzedam maszynę do pi­
sania „Oliyetti” (waliz­
kowa). Poznań, Wspólna 
41 m. 6. 33222g
Sprzedam maszynę do szy­
cia „Singer” (krawiecką). 
Poznań, Hibnera 46 m. 4.

__________________ 33223g
2 konie mocne 7—9 lat 
sprzedam. Poznań-Dębiec, 
Brzozowa 23 m. 3. 33229#
Sprzedam 4 pieski szkoc­
kie teriery 7-tygod.mowe. 
Puszczykowo. Gołębia 13a.

3323Ig
Słupki parkanowe betono­
we sprzedam. Adres wska- 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, nr 39235#.
Sprzedam nowe modne 
baranie futro, kołnierz z 
niebieskiego lisa, wózek i 
space rówkę czeską. Po­
znań., tel. 646-93. 33242#
Okazyjnie sprzedam ob­
szerny błam (łasica chiń­
ska). Jasiński, Poznań, 
Gąsiorowskich 5 m. 8, od
godz. 16—18. 33262g

Zagrantczny wózek — spa- 
cerówkę sprzedam. Po­
znań, Marchlewskiego 69

Sprzedam krzewy winoro­
śli odporne przeciw cho­
robom. Puszczykówko, ul.
Chopina 44. 3327Jg

m. 10. 33083g
Piece stałopalne. żelazne,

Sprzedam nowy motocykl 
..Jawę” 25o ccm. Informa­
cje: ..Optyk”, Poznań, Kra

szamotowe trociniok szewskiego 8.

Zakład Doświadczalny Poznań Strzeazyn

ogłasza przetarg
na wykonanie stolarki oraz roboty ślusarskie — 

okucie bram
Oferty odebrać można w Zakładzie codziennie.

Termin wykonania robót do dnia 20. 12. 57.
K6963

Parcelę budowlaną 11.200 
mJ Warszawa-Choszczów- 
ka zamienię na sad z jją- 
sieką przy wodzie. Mic-
kiewiez, Gorzów 
Wybickiego 7.
Właściciel sprzeda 
ogrodem, czynną

Wlkp., 
4118Gp

dom z 
restau-

racją, wolnym mieszka­
niem (okolica Poznania). 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 — dla 
33Q62g.__ ___ _____________
Parcelę 1000 ms dobra zie­
mia, piękne położenie bli­
sko lasu, .Warty i trolej­
busu za 12.000 zł poleca 
Krzesiński, Poznań, Swier 
czewskiego 1. 33084g
Gospodarstwo, dom, do-

Gabinet kosmetyczny J. 
Prusc^ej Poznań, Czer­
wonej Armii 71 m. 4. Ma­
saże twarzy, zapobieganie 
zmarszczkom, maseczki, 
odżywcze, upiększające, 
usuwanie piegów i wszel­
kiej nieczystości skóry 
twarzy, usuwanie łupieżu, 
zapobieganie wyipadanwj
włosów.

Zguby

mek kto ma zamiar

33345g

Zgubiono 8 bm. w godzi­
nach 16—18 broszkę pa­
miątkową. Uczciwego zna­
lazcę uprzejmie proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem. 
Poznań, Litewska 16.

33312#

sprzedam. Poznań. Inży­
nierska 2 (warsztat).

39087g
Samoehód oęobowy „Fiat 
1500” tanio sprzedam. Po­
znań, inżvnierska 3 m. 8.

____ __  3308»g 
Sprzedam pilnie samochód 
osobowy „Hanomag-Re- 
kord” kabriolet w dobrym 
stanie z nowym ogumie­
niem oraz motocykl ,.Zun- 
dapp” 500 ccm na przed­
nich i tylnych telesko­
pach w idealnym stanie, z 
nowym ogumieniem. Po­
znań, ul. Strzecha 11 (przy
ul. Słonecznej). 33095#
Norki samice, samce, cie­
mne standardy. kła t ki
sprzedam. Adres wskaże
Biuro Ogłoszeń, Świer-
czewskiego 3, nr 33107#.
Sprzedam samochód ba­
gażowy w dobrym stanie. 
Naskręt,’ Poznań. Miodo-
wa 27. 33115#
Hodowlane lisy srebrne, 
niebieskie i norki sprze­
dam. Szczęsny, Poznań, 
ul. Cicha 19. od godz. 14 do
15. tel. 92-04. 33125#
Norki — trójkę, pierwszo­
rzędne sprzedam. Poznań,
tel. 46-18. 33139#
Introligatorską maszynę 
do spinania drutem sprze­
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3, nr 33143g.

Sprzedam kuchnię, jadał
dębową.

orzechową w 
nie. Poznań, 
ska 18/36 (od

Futro, łapki

33287g
Sprzedam samochód o®o- 
bowy „Wanderer” cztero­
drzwiowy, 5-osobowy, Po­
znań, Strzelecka 34 m. 10. 
___________ 33?W, 

Sprzedam Wsy same)' pla­
tynowe oraz 2 samice sre­
brne. Zabikowo. Swier- 
czewska 15. drugi przy­
stanek autobusowy z Dęb-
ca. 33310#
Sypialnię (jasna brzoza) 
kompletną w dobrym sta­
nie sprzedam. Poznań. 
Grottgera 14 m. 4. od go-
dżiny 13—15. 32813g
Sprzedam platformę na 
gumach. Poznań-Wola, ul. 
Ma rgon Ińska 17 . 32821g
Betoniarkę jak nową na­
tychmiast sprzedam. Zie­
lona Góra, Dąbrowskie­
go 87. 32824#
Sprzedam nowy motocykl 
,,Ifa” 350 ccm. Poznań, 
Robocza 29, garaże, po #o-

sprzedać w okolicy Po­
znania, Gniezna, Wrześni, 
Snody, Śremu, Jarocina, 
Pleszewa, Krotoszyna, Le­
szna, Gostynia? Dokładny 
opis i cenę przesłać: Po­
średnictwo Otręba, Jaro­
cin, Kilińskiego 2. 33097g
3 parcele: 1 morga, 10 
mórg, 24 morgi ziemi bu­
raczanej spiesznie tanio 
sprzedam. Otręba, Jaro­
cin, Kilifiskiego 2. 33098g
Połowę domu narożniko­
wego 32-izbowego blisko 
rynku w mieście powiato­
wym spiesznie, tanio 
sprzedam za 65.000 zł Zgło­
szenia: Otręba, Jarocin, 
Kilińskiego 2. 33099g
Kamienicę komfortową ca 
lą lub połowę, willę na 
Grunwaldzie 4-pokojową 
niewykończoną korzystnie 
sprzedam. Praćel. Poznań, 
Szymańskiego 8. 33141g
Parcelę na Dębcu kupię 
(podać wielkość i cenę). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
33197#.
Parcelę 3 morgi lasu 40- 
letniego pod budowę w 
mieście powiatowym ~ 
sprzedam lub zamienię na 
lisy względnie na samo­
chód w dobrym stanie. 
Adamski, Chodzież, Rata-

Różne
Garbowanie, farbowani* l 
strzyżenie skór baranich 
E. Makowiecki, Poznań- 
Sołacz, Grudzłenlec 66. 

31044#.
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Poz­
nań, Kwiatowa 8 m. 14.

32112#
Fortepiany naprawiam, 
stroję. Drygas. Chudoby
15, teł. 99-79. 32624#
Przystąpię do spółki prze­
mysłowej — rzemieślni­
czej z większą gotówką. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 — dAi. 
32835#.
Pana jadącego 1 listopada 
br. w towarzystwie star­
szej pani' autobusem Po­
znań — Wolsztyn i z po­
wrotem, tramwajem sió­
demką (kierunek W lida J 
proszę o korespondencję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 — dla 
32942g.__________ __________
Kołdry przerabiam z pie­
rzyn i wełny. Poznań, Ga-
jowa 4 m. 6. 32943#

dżinie 15. 32827g je, tel. 250. 33213#

sypialnię
dobrym sta- 
ul. Wrzesiń- 
godz. 15—20).

33151g

karakułowe
sprzedam. Poznań. Dą­
browskiego 141, tel. 32-17. 

33152g
Sprzedam magiel o napę­
dzie mechanicznym pod­
grzewany’ gazem (suszy) 
marki ..Seiler”. Poznań,
tel. 625-80

Sprzedani 
..Bruhn”. 
motułska
godz. 1S do 16.

Pawlak.
87 m.

33166#

taksometr
Sza-

18. od 
33162#

Silniki elektryczne 3 i 7,5 
kW krótkozwarte sprze­
dam. Poznań, Grzybowa 10
m. 4. 33165g
Odstąpię zaprowadzoną 
wytwórnię prefabrykatów 
w Poznaniu. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3. dla 33184#.
Sprzedam motocykl WFM 
mało używany. Poznań, 
Wawrzyniaka 23 (oglądać 
w poniedziałek od godz.
10—14). 33185g
Odstąpię większą partię 
forniru czeczotki topolo­
wej pierwszorzędnej ja­
kości. Wiadomość: Słupca,
tel. 37, tartak. 33207R
Motocykl „Jawa” po 2500 
km sprzedam. — Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 — nr 
33230g.

Sadzonki winorośli — wy­
borowe gatunki., dojrze­
wające w naszym klima­
cie. w cenie 10 zł ze szkół­
ki i 15 zł z okładów do­
starcza Plantacja winoro­
śli Fr. Swierkowski, Kieł-
ezynek. poczta 
kolejowa Kgii 
pow. Śrem.

stacja

Sprzedam człony do ko­
tłów centr. ogrzewania 
„Stroebla” seria III. Adm. 
Poznań, Matejki 39.

32830g

Lokale
Garażu w rejonie Łazarza 
poszukuję. Poznań, Kar­
wowskiego 24-m. 1. 32207g
Zamienię 3 pokoje z uży­
walnością kuchni (Łazarz) 
i jeden pokój z hallem w 
śródmieściu, na 5-pokojo- 
we samodzielne w śród­
mieściu. Oferty Biuro O- 
głoszeń Świerczewskiego 
3. dla 32537#.
Spiesznie poszukuję poko­
ju z kuchnią na bardzo 
dobrych warunkach. Pro- 
centuelnie do wyremonto­
wania. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3. 
dla 33O47g.
Samotny pracujący po­
szukuje spiesznie pokoju. 
Może być wspólny. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 33253g.
Lekarz dentysta poszu­
kuje pokoju samodzielne­
go na kilka dni w miesią­
cu (pracuje w terenie). 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
33290#.
Samodzielny, ładny, sło­
neczny pokój . 24 ms z o- 
gródkiem w Luboniu bli­
sko autobusu, zamienię na 
podobny bez ogrodu w 
Poznaniu. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 32826g.

Nieruchomości
Parćele budowlane 1070 i 
990 m’ oraz 1 ha ziemi tuż 
obok pod hodowlę lub 
ogrodnictwo przy granicy 
Poznanaa sprzeda właści­
ciel. Informacje: Poznań. 
Gajowa 4 m. 7, teł. 515-26.

____ 32815g
Oddam dom na rozbiórkę. 
Antoni Jankowi ak, Po­
znań, Knapowskiego 20.

33220#
Sprzedaż, kupno, zamiany 
— domów, parcel, mie­
szkań. ruchomości itp. za­
łatwia korzystnie Biuro 
Pośrednictwa Handlowe­
go, Katowice. Słowackie-
go M. tel. 304-64. K®8!

Dwa domki jednorodzinne 
(wolne) przy Swarzędzu 
po 135.000 zł. Parcelę do­
wolna zabudowa (Szcze­
pankowo) 60.000 zł, Parce­
lę (Winogrady) 80.000 zł. 
Wiele podobnych sprzeda: 
Krawiec, Poznań, Garba­
ry 53. 33218g
Ziemi sadowniczej 3 do 6 
ha blisko Poznania przy 
dogodnej komunikacji ku­
pię spiesznie. Krzesiński, 
Poznań, Świerczewskie­
go 1.  33219g
Dom masywny, 4 lokato­
rów, wolne mieszkanie 
3-izbowe, ogród 180.000 zł, 
Żabikowo. przy autobusie, 
parcela 2400 m* zatwier­
dzonym planem jednoro­
dzinnego domu 65.000 zł, 
gospodarstwo 13 ha. nowe 
zabudowania przy Pozna­
niu, 33 morgi powiat O- 
borniki 90.000 zł spiesznie 
sprzeda Nowak. Poznań, 
Wyspiańskiego 16. 33228g

Wspólnika do hodowli li­
sów, drobiu poszukuję. 
Posiadam pięknie poło­
żony teren. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 33078g.
Wspólnika z gotówką 150 
tys. zł przyjmę do przed­
siębiorstwa produkcyjne­
go (eksport). Wkładam do­
datkowo willę, całą wol­
ną, hektar ziemi. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 — dla 33218g.
Eleganckie bluzki z dłu­
gim rękawem cena 84 zł, 
modne spódnice cena 150 
zł, suknie, sukienki dzie­
cięce z aplikacjami, far­
tuszki, fartuchy, poleca 
do dalszej odprzedaży i 
detalicznej Wyrób Galan­
terii, Poznań, Mickiewi­
cza 11. 33240#
Posiadam samochód „Mer­
cedes” — poszukuję star­
szego szofera najchętniej 
z koncesją. Oferty: Blwo 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 33251g.

Matrymonialne

Lekarskie
Badania elektrokardio­
graficzne. (rejestracja 
czynności serca). Poznań, 
Gwardii Ludowej 46.

32722g
Dr med. J. Śluzar specja­
lista chor, wewnętrznych, 
specjalista chorób płuc­
nych własne laboratorium 
od godz. 10—12 codziennie. 
Wtorki, czwartki I soboty
od godz. 10—12 14—18.
Poznań, ul. 27 Grudnia 11
m. 7. tel. 49-92. 30962#

Każda pani, pan znajdą 
towarzyszy życia w kraju, 
za granicą (Australia. 
Szwajcaria) za pośredni­
ctwem Biura ..Przyszłość” 
Poznań, Garbairy 41. Na 
odpowiedź załączyć 2 zJ.

33161g

Agrotechnik rozwiedziony, 
samotny, lat 40, zamie­
szkały w Warszawie, czę­
ściowo w Zakopanem — 
nożna młoda panią w ce­
lu matrymonialnym. Ofer­
ty pisemne: Urząd, Pocz­
towy. Warszawa 22,'skryt-
ka pocztowa 37. K6345

GłOS WIELKOPOL-IO
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Tele­

fony: centrala 811-21 (łączy wszystkie działy), 
dział Informacji: 659-39; informacje dla czytel­
ników 657-18; dział łączności 657-18: sekretarz 
redakcji: 643-85; redaktor naczelny: 657-76: dru­
karnia (nocny) — 629-52

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. .Świerczewskiego 
nr 3. teł. 624-59. Za dział ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.

Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW 
„Prasa”, Poznań, ul. Grunwaldzka 19.

Zamówienia przedpłaty na prenumeratę
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe j listono- 
?ze do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzające­
go okres, na który dokonywana jest przedpłata

Zdezaktualizowane egzemplarze ..Głosu Wiel­
kopolskiego’* możną nabywać w Centrali Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw „Ruch" War­
szawa, ul. Srebrna nr 12.

Drak: Zakłady Graf me tm M Kasprzaka 
w Poznaniu. k-i«
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rtystę-rzeźbiarza, Jana Żoka —
spotkać można tylko w

i

Po półrocznym okresie istnienia telestacji poznańskiej, na pod­
stawie wiadomości o odbiorach u kilkudziesięciu telewidzów z tere­
nów pozamiejskich, można określić możliwości stałego zasięgu naszej 
telestacji. Z dośxviadczeń tych wynika, iż nigdzie nie udaje się odbiór 
przy pomocy pokojowych anten telewizyjnych — nawet w budyn­
kach położonych w odległości 100 do 200 metrów od telestacji, przy 
bezpośredniej widzialności masztu nadawczego.

Stosowanie najprostszej 
anteny w formie zwykłego di- 
pola półfalowego, daje zado­
walające wyniki w odległo­
ści nie większej niż 800 do 
1000 m od masztu nadawcze­
go lub też nieco większej, ale 
tylko w wypadku bezpośred­
niej widzialności masztu te­
lestacji. To właśnie było przy 
czyną ogólnego przejścia na

Czy pamiętacie
...dzieci
że w tych dniach wypadają

pracowni z nieodłącznym dłutem 
i drewnianym młotem w rękach. 
Pod wieczór najczęściej przesia­
duje w „Pół Czarnej". Korzystam 
— aby przeprowadzić z nim wy­
wiadzik.

— Jakiej specjalności w zakresie 
rzeźby pan się poświęca?

— Moją specjalnością jest rzeź­
ba kościelna. Ołtarze, feretrony, 
konfesjonały, figury, słowem —

ZnaszH to miasto?

Niedzielny wieczór

rzeźbiarski wystrój wnętrza.
— Jak dawno już pan pracuje 

tym zawodzie?
— 30 lat.

W

— Może pan coś powie o swej 
pracy — proponuję.

— Od 1950 roku wykonuję rzeź­
by dla zabytkowego kościoła pa-
rafialnego w Krobi. Praca 
żmudna, misterna. Rzeźba 
odpowiadać charakterowi i 
wi kościoła. Niezależnie od

dość 
musi 

sty lo- 
tego,

w zeszłym roicu rozpocząłem pra­
ce w kościele parafialnym w Ple­
szewie.

— Co w ostatnim czasie ma pan 
„na swoim koncie"?

— Z niektórych prac wymienić 
' należałoby płaskorzeźbę grupową 
naturalnej wielkości, odlaną w 
gipsie dla klubu racjonalizatorów 
w Monopolu Tytoniowym, poza 
tym wykonałem pewne fragmen­
ty rzeźby dekoracyjnej na fasa­
dzie Pałacu Działyńskich przy 
Starym Rynku.

Ponadto na cmentarzu w Gosty­
niu wykonałem alegoryczną pła­
skorzeźbę nad. wspólnym grobem 
9 powstańców z 1919 r. oraz 30 
rozstrzelanych przez hitlerowców 
w 1939 r. gostynian. W zeszłym 
roku, z ofiar społeczeństwa, stanął 
w Pudliszkach pomnik Mickiewi­
cza, który jest również moim 
dziełem. Na brak pracy nie mogę 
narzfekać...

— Rzeczywiście — przyznają — 
życząc artyście doczekania 50-le- 
cia pracy w tym szlachetnym za­
wodzie.

Rozmawiał: K. Doberschtitz 
Fot.: „Głos"

Cisza przerywana raz po raz 
łoskotem przejeżdżającego 
tramwaju, rzadziej auta; świat 
ła wysokich elektrycznych la­
tarń rozpraszających nocny 
mrok; wreszcie słaby, zamiera 
jący z upływem czasu ruch 
uliczny — oto pierwsze wra­
żenia reportera wędrującego 
wieczorem ul. Głogowską, od 
pętli tramwajowej w stronę 
śródmieścia.

W takiej sytuacji, kiedy 
brak na ulicy godnych uwiecz­
nienia obiektów, wzrok biegnie 
ku promieniujących światłem 
prostokątom okien. Na myśl 
przychodzi wtedy XVIII-wiecz 
na powieść francuskiego pisa­
rza Rene Lesa.ge’a „Diabeł 
kulawy”. Zazdrości się jej bo­
haterom — postaci tytułowej 
i studentowi, którzy nocą cho­
dząc po Madrycie, nie będąc 
widzianymi, wizytują dom po 
domu, poznają stale nowych 
ludzi i nowe środowiska.

Reporterowi pozbstaje zło­
żyć tylko zwykłą banalną wi­
zytę lufo wejść w kolizję z za­
sadami savoir vivre‘u i za­
glądnąć do okien na parterze. 
Najczęściej jest to bezcelowe 
z powodu firanek. Czasa­
mi przez niedość dokładnie 
zasłonięte okno widać jednak

Listopad 
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niedziela 
poniedz.

Imieniny
Andrzeja 
i Leona

Światło
w Łęce l^roezeńskfej

Wzruszającą chwilę przeży­
li kilka dni temu mieszkańcy 
pięknie zabudowanej wsi Łęka 
Mroczeńska w pow. kępiń­
skim. Zabłysło tam po raz
pierwszy upragnione światło

KALISZ — „Szczęście Fra-A 
nia"; GNIEZNO — „Mąż. i żo-\ 
na"; KOŚCIAN — „Przygoda J 
podczas deszczu"; WITASZY- * 
CE — „Mój mąż żaba". r
Kina , f

KALISZ Wolność: „Pod
ychmurami", Stylowe: „Strach"; 
^OSTROw — Przodownik: „Za- 
f kazane zabawy", Słońce — 
i „Sługa dwóch panów"; GNIE- 
iZNO — kolonia: „Czterdziesty 
1 pierwszy", Lech — „Zemsta"; 
i LESZNO — Sportowiec: „Wra- 

ki".

elektryczne. Nie pierwsze to 
zresztą wydarzenie w powie­
cie kępińskim, gdyż na 64 
wioski 38 jest zelektryfikowa­
nych. Ale wprowadzenie elek­
tryczności do Łęki Mroczeń­
skiej o tyle jest radośniejsze, 
że dokonano tego na własny 
koszt mieszkańców.

O ile w latach 1948—-,1956 
elektryfikacja wsi była opła­
cana przez państwo, a rolnicy 
spłacali tylko pewną część 
kosztów, to w r. 1957 dla od­
ciążenia i tak już trudnej sy­
tuacji ekonomicznej kraju wy 
rosła wśród chłopów śmiała

to czwórkę młodych, zapamię­
tale grających w karty, to 
znów prawie całą rodzinę, sku 
pioną przy radioodbiorniku.

Z następnego mieszkania, 
znajdującego się w pomie­
szczeniu sklepowym, zaopa­
trzonym w napisy „ondulacja, 
mycie głowy4’ dobiega głos 
speakera: „W tym ostatnim 
meczu niespodzianką była po­
rażka mistrza Polski w wadze 
ciężkiej...”.

Tajemnica zainteresowania 
audycją jest . więc wyjaśnio­
na...

Idąc dalej mijamy dwie 
poprzeczne uliczki: Daleką i 
Krzywą, słabo oświetlone w 
porównaniu do Głogowskiej. 
Ul. Daleka — wygląda jak wy 
marła, na Krzywej pokrzyku­
je natomiast grupka wyrost­
ków.

Pod restauracją „Gorczyń­
ską” dwóch młodych ludzi go­
rączkowo przetrząsa kieszenie. 
W końcu konkludują-i

— Idziemy. Na ćwiartkę 
wystarczy...

W restauracji gwar i rozgar­
diasz, potęgowany przez głoś­
nik. Określenie „jedzą, piją, 
lulki palą” niezbyt ścisłe. 
Prawie nie widzi się, by ktoś 
jadł. Za to butelki z winem 

„setki” co chwilę płyną od 
bufetu na stoliki. Po mej lewej 
ręce samotny mężczyzna nad 
butelką wina. Pije do lustra. 
Po prawej trzech tęgich męż­
czyzn w średnim wieku zama­
wia którąś tam z rzędu flachę.

— Cholera! Antek jak go zo 
baczy, to go roztrzaska — do­
biegają mnie stamtąd słowa 
nie wiadomo czy rzucane tyl­
ko na wiatr...

Nagle od stolika przy wej­
ściu podnosi się dwóch kon­
sumentów. Ci mają dość. 
Chwiejnym krokiem posuwa­
ją się po sali i wkrótce za­
mykają się za nimi drzwi to­
alety.

Ulica Bosa. Do domu ozna­
czonego numerem 161, skąd 
płynie melodia wygrywanej na 
akordeonie piosenki: „Arrive- 
derci Roma” wchodzi po na-

instalację anten trój elemen­
towych typu Yagi, zapewnia­
jących dobry odbiór w okoli­
cach Poznania, oraz umożli­
wiających w dużym stopniu 
eliminowanie zakłóceń.

Zasadnicze trudności po- 
wstają dopiero po przekro­
czeniu odległości około 10 km 
od telestacji, choć i bliżej zda 
rzyć się mogą punkty o bar­
dzo słabych warunkach od­
bioru (niskie domy w cieniu 
wielkich gmachów, anteny 
instalowane na budynkach 
krytych blachą itp.). Ogólnie 
można jednak przyjąć, iż o- 
trzymuje się odbiór telewi­
zyjny bez większych trudno­
ści, w granicy wyznaczonej 
przez miejscowości: Swa­
rzędz, Czerwonak, Umułtowo, 
Suchy Las, Krzyżowniki, Ple- 
wiska, żabikowo, Lasek. Lu­
boń, Krzesiny, Czapury. Koszt 
anteny telewizyjnej (trójele­
mentowej) w tych miejscowo 
ściach kształtuje się od 1000 do 
1200 zł, jeżeli używamy tele­
wizora odpowiedniej czułości, 
na przykład „Durerą“ lub 

, „Rubensa”, a odprowadzenie 
antenowe nie jest zbyt dłu­
gie. Odbiór jest wtedy wy­
raźny i czytelny.

W odległościach większych 
zaczyna się odczuwać dość 
gwałtowny spadek mocy sta­
cji telewizyjnej, a w związku 
z tym powstaje konieczność 
znacznej rozbudowy anteny 
odbiorczej (antena trzyele- 
mentowa, czteropiętrowa). 
Koszt takiej anteny wynosi 
około 1500 do 2000 zł, przy 
pomocy tych anten zwiększa 
się obszar zasięgu, .obejmując 
następujące miejscowości: 
Mosina, Rogalinek, Dachowo, 
Paczkowo, Bolechowo, Bie­
drusko, Rokietnica, Tarnowo 
Podgórne, Dopiewo (17 do 18 
kilometrów od stacji telewi­
zyjnej). Zależnie od warun­
ków lokalnych, jakość odbie­
ranego obrazu ulega dużym 
wahaniom — od zupełnie czy 
stego, do • pokrytego drobna 
kaszką lub śniegiem, tzw. 
morą. Do tych zakłóceń do­
chodzą szumy własne odbior­
nika. Dźwięk bywa tutaj za­
dowalający. Skutkiem poja­
wienia się.na ekranie zjawi-

ska „mory“ i widoczności szu 
mów własnych, na krańcach 
omawianego obszaru można 
rozróżnić w sygnale testo­
wym zaledwie 200 do 300 linii 
(wysokojakościowy obraz — 
500 linii).

Przez podwyższenie wyso­
kości masztu i powiększenie 
elementów anteny udaje się 
nam otrzymać obraz z odleg­
łości 20 do 22 km przy dosta­
tecznym dźwięku i rozróżnie­
niu około 200 linii (mini­
mum!). Można przy tym od­
czytać większość napisów na 
filmach, chociaż z pewną 
trudnością. Wzrasta jednak 
poważnie koszt budowy an­
teny, wahając się od 2000 do 
3000 zł, zależnie od rodzaju 
i wysokości masztu.

W wypadku zainstalowania 
takiej anteny, odbiór telewi­
zyjny jest jeszcze możliwy w 
miejscowościach, jak: Ko- 
strzyń Wlkp., Murowana Goś­
lina, Pamiątkowo, Gaj Wlkp., 
Stęszew, Kórnik. Stwierdzi­
liśmy również, że nawet na 
odległościach 30 do 32 km 
można otrzymać obraz tele­
stacji poznańskiej, niestety, 
już z silną „morą“. Wynika 
stąd, iż w rejonie objętym 
następującymi miejscowością 
mi: środa, Pobiedziska, Skoki, 
Oborniki, Szamotuły. Buk, 
Czempiń, Śrem — odbiór te­
lestacji poznańskiej, aż do 
chwili powiększenia jej mocy 
i podwyższenia masztu na­
dawczego, jest niedostępny 
dia szerszego grona widzów. 
Inż. Zenon BIELERZEWSKI 
Zakłady Usług Badiotechn.

W imieniu Solenizanta przyjmie 
życzenia

wesoły straśzydłaczek

w sztuce

Szast Prast
W niedzielę o godzinie *11 i 16.38.

Zapraszamy wszystkich soleni­
zantów — Marcinków. Będą nie­
spodzianki!

Teatr Satyry
rozpoczynał sezon

Poznański Teatr Satyry, ba­
wiący od lipca br. na go­

ścinnych występach na Wy­
brzeżu, w Łodzi, Katowicach, 
Szczucinie i Bydgoszczy, rozpo­
czyna sezon w najbliższą nie­
dzielę o godzinie 20 austriacką 
komedio far są Hansa Weigla pt. 
„Lekarz_z urojenia". Sztuka ta 
grana była dotychczas tylko w 
okresie ostatnich Targów, to­
też niewielu mieszkańców Po­
znania miało okazję ją oglą­
dać.

Przedstawienia odbywać się 
będą w sali Teatru Lalki i Ak­
tora przy ulicy Czerwonej Ar­
mii 15. Przedsprzedaż biletów 
prowadzi kasa Teatru.

Na zdjęciu: Lesłaio Mazur­
kiewicz (z lewej) i Zbigniew 
Starski w jednej ze scen sztuki. 

Fot. Z. Maksymowicz

Atrakcyjne pojedynki piłkarskie
polskiej ekstraklasy

myślę czwórka n-a oko

Rekord świata

inicjatywa elektryfikacji 
własnym zakresie.

W powiecie kępińskim 
wiązało się 11 komitetów 
tryfikacji, które często z

we

elek 
wy­

sądząc — złotej młodzieży. Z 
ciekawości przystaję. Po chwi­
li słyszę kilka uderzeń dłonią 
o dno butelki i zaproszenie:

Na. Pij!...

Nowe
PROGRAM I ?
Fala 1.322 m

10 — magazyn wojskowy, a 
10.30 — cykl pieśni: „Koło ży-^ 
cia", 10.50 — skrzynka ogólna^ 
PR, 11 — słuch, muz. ludowej,» 
11.30 —‘„Dr Faustus" — frag-v 
ment pow. T. Manna, 11.50 — 
program dnia, 11.57 — sygnał $ 
czasu, 12.04 — poranek symf., 
15.15 — zagadka naukowa, 13.30 
— polskie mel. rozrywk., 13.55 ?, 
— pieśni komp. rosyjskich,1 
14.15 — Międzynarodowy Dzień \
Młodz.- 
narod.,

Pieśni młodz., różn.
14.45

chłopskie" — pog., 15
„Bataliony

rzeczeniem się wielu osobi­
stych przyjemności ruszyły do 
pracy. Trudności były niema­
łe, ale silna wola zespołu lu­
dzi dała pożądane wyniki. 
Światło elektryczne zabłysło 
także we wsiach Wodziczna, 
Piotrówka i Osiny.

Duże zasługi w doprowadzę 
niu światła elektrycznego do 
domów w Łęce Mroczeńskiej 
mają: przew. Kom. Elektr. — 
Jan Tomalik, Władysław Bent 
kowski, Józef Rottau, Franci­
szek Maciejewski i Jan Ra-

uniwersytety 
ludowe

w podnoszeniu ciężarów
Z udziałem reprezentantów 22 

państw rozpoczęły się w Tehera­
nie mistrzostwa świata w podno­
szeniu ciężarów. Rewię najsilniej­
szych ludzi świata, w której fa­
worytami są zespoły ZSRR i USA, 
rozpoczęli sztangiści wagi kogu­
ciej. Pierwszy tytuł mistrza świa­
ta zdobył wicemistrz olimpijski — 
Stogow (ZSRR), hi,ląc W trójboju 
rekord świata, wynikiem 345 kg. 
Poprzedni rekord należał do mi­
strza olimpijskiego — Amerykani- 
Ina Vinci i wynosił 342,5 kg.

W dniu dzisiejszym sympatycy 
piłki nożnej przeżywać będą dal­
sze emocje. Zakończą swoje roz­
grywki drugoligowcy.

Poznamy więc drugiego, obok 
Cracovii, beniaminka ekstraklasy. 
Największe szanse ma bydgoska 
Polonia, która gra u siebie z Ma- 
rymontem. Dowiemy się również 
kto obok Bzury Chodaków, Sparty 
Lubań i Broni Radom opuści II 
ligę. Kandydatami są: Włókniarz 
Chełmek i Concordia Knurów.

Do interesującego meczu dojdzie 
w Kaliszu, gdzie zmierzą się dwaj 
starzy rywale: Warta i Calisia. 
„Zieloni" w pierwszym meczu po­
konali jedenastkę Kalisza 4:0.

oriz w Opolu, Budowlani — Gwar­
dia (Warszawa). Jeżeli górnikom z 
Zabrza uda się pokonać poznań­
ską przeszkodę, to wydaje się,- że 
tytuł mistrza Polski będą mieli 
zapewniony. Gwardia, którą dzieli 
obecnie od zabrzan tylko 1 punkt, 
również ma jeszcze szanse zdoby­
cia tytułu mistrzowskiego i dla­
tego należy się spodziewać, że za­
gra nie gorzej niż w Anglii.

Pozostałe trzy spotkania nie ma­
ją wpływu na ostateczny układ 
czołówki. W Bytomiu Polonia, 
słabiona brakiem Szymkowiaka, 
grać będzie z Ii-ligowym już Gór-
nikiem (Radlin). W Chorzowie

Ekstraklasa 
przedostatnią

gra w niedzielę 
kolejkę. Jedynie

Ruch, trenowany obecnie przez
się z gdańską

cia Zw. Radź., 15.30 
dzielne popołudnie" 
cert chopinowski -

- z ży- 
,W nie-

bieg. (tu)

16 — kon- 
gra Lew

Oborin (ZSRR), 16.30 — listy z i 
teatru, 17 — ze świata operet- a 
ki, 18 — Klub 60 — 2 opoWiad. i 
A. Stańskiego, 19.05 — fel. ak- \ 
tualny, 19^.5 — gra ork. tan., ’ 
19.45 — muz. tan. oraz wyniki 
najciekawszych imprez Sport., V 
20 — „Uratowany honor" i 
„Spowiedź 10-dolarowego bank 
notu", 21.36 — wia-dom. sport.,
21.40 —- „Moniuszko w Peters- a 
burgu" — aud. słowno-muz., a 
22.25 — muz. taneczna. 1

Wiadomości: 6-30, 7.30, • -
19, 21 i 23.

8.30,
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0 życiu UAM
Ile osób studiowało? Jakie osią­

gnięcia i trudności zanotowano w 
poszczególnych wydziałach? O tym 
i wielu innych sprawach dowie­
dzieć się będzie można z kroniki 
Uniwersytetu im. Adama Mickie­
wicza w Poznaniu za rok 1955/56, 
która ukaże się w najbliższych 
dniach.

Jak nas poinformował przewod­
niczący. komitetu redakcyjnego — 
prof. Janusz Deresiewicz, komitet 
kończy w tej chwili zbieranie ma­
teriałów do kroniki, obrazującej 
życie uniwersytetu w okresie 10 
lat, po drugiej wojnie światowej. 
Kronika ta, o objętości kilkuset 
stron, ukaże się w sprzedaży praw 
dopodobnie w I kwartale przyszłe

Uniwersytet Ludowy w Krzyża­
nowie rozpoczął drugi rok pracy 
szkoleniowej. Słuchaczami jego są 
mieszkańcy: Krzyżanowa i pobli­
skich wsi — Błociszewo i Gaj, li­
czy on 82 słuchaczy, przeważnie 
kobiet. Program pracy uniwersy­
tetu obejmuje przedmioty ogólno­
kształcące, rolnicze, dziewiarstwo 
i inne. Przy placówce tej pracują 
również sekcje: artystyczna, tea- 
tialna i taneczna.

Kierownikiem uniwersytetu jest 
kier, miejscowej szkoły —Czesław 
Wałkowiak, natomiast wykładow­
cami są specjaliści z poszczegól­
nych dziedzin.

15 października br. taki sam u- 
niwersytet uruchomiono w Ksią­
żu, a 8 bm. w Nochowie. Organi­
zacją tychże uczelni zajmuje się 
Wydział Oświaty i Powiatowa Ko­
misja Organizacyjna w Śremie.

Trzeba jeszcze nadmienić, że wy 
datnej pomocy finansowej na te­
go rodzaju placów-ki udzielił 
PZGS, jak również i poszczególne

Skład
przeciwko Finlandii gotowy

Do reprezentowania barw na- 
szych przeciwko pięściarzom Fin­
landii zostali wyznaczeni (według 
(kolejności wag): Rzeźnikiewicz, 
(Wala, Nowaczyk, Walczak, Koszał 
kowski, Lewandowski, Żmijewski, 
Szymaniak. Klis i Gugniewicz. W 
(drużynie tej jest dwóch reprezen- 
(tantów Wielkopolski: Nowaczyk z 
(kaliskiej Prosny oraz Koszałków-

ŁKS meczem w Warszawie z Le­
gią zakończy rozgrywki. Łodzia­
nie w przyszłym tygodniu wyjeż­
dżają na toumće po Europie za­
chodniej. Spotkanie to zapowiada 
się bardzo atrakcyjnie. W obu dru 
żynaeh wystąpią bowiem kandyda­
ci do reprezentacji narodowej. 
ŁKS, który teoretycznie ma szan­
se zajęcia I miejsca w tabeli, bę­
dzie miał ułatwione zadanie, bo­
wiem Legia Wystąpi w osłabionym

Suszczyka, spotka
Lechią, a w Sosnowcu Stal będzie
miała za przeciwnika krakowską 
Wisłę.

go roku.

gmnine spółdzielnie.

Informujemy
W poniedziałek o godz. 8 w sali 

tramwajarzy przy ul. Słowackiego 
nr 19/21, „Caritas" rozpoczyna 
kurs wychowawczyń zakonnych 
dla zakładów specjalnych.

jski z Ostrovii. (x)

składzie bez Mashelluego i 
tary. 

Uwagę opinii sportowej 
ciągną jeszcze dwa mecze

Zien-

przy- 
— w

Poznaniu, Lech — Górnik Zabrze

Bokserzy AZS przeciwko Łotwie
: Od wczorąj bawi w Poznaniu 
(bokserska reprezentacja E,otwy — 
(która dziś rozegra mecz,z poznań­
skim AZS. Łotysze, jak zapowia- 
dali, przyjechali w swym najsil­
niejszym składzie ze złotym me- 
Idalistą z III MISM w Moskwie — 
iTuminszem oraz mistrzami spor- 
tu — Eglitisem i Enkuzisem. Po 
(spotkaniu z AZS, łotewscy goście 
(wyjada do Kalisza, gdzie w środę 
spotkają się z zespołem „Prosny". 
|a 16 bm. — do Katowic, gdzie prze 
ciwnikiem ich będzie „Motor" — 
Łabędy. W dniu wczorajszym nasi 
(goście, korzystając z wolnego 
dnia, złożyli wieniec na grobie żoł

nierzy radzieckich na Cytadeli o- 
raz zwiedzali Poznań. Zespół AZS 
przystąpi do mającego się odbyć 
dzisiaj o godz. 11 w łlali ńr 14 
(MTP) spotkania w następującym 
zestawieniu (od wagi muszej do 
ciężkiej): Wolski, Mielcarek, Cie­
sielski, Zawacki, Papież, Rusin, 
Swiś, Dudzik, Głowacki i Sowa.

Przed meczem AZS — Łotwa — 
spotkają się o godz. 9 reprezenta­
cje Poznania i Rzeszowa juniorów 
o Puchar PZB. Jest to ostatni e- 
gzamin naszych juniorów przed 
wyjazdem 17 bm. do Budapesztu.

(Of.)

Zwycięstwo 

polskich pięściarzy 

w Hamburgu
Rewanżowe spotkanie bokserskie 

reprezentacji Warszawy i HaR5' 
burga zakończyło się zwycięstwem1 
Warszawy 11:9.

Wynik uzyskany przez wybit’1*6 
rezerwową drużynę stolicy należy 
uważać za sukces. W zespole War­
szawy zabrakło zawodników 
klasy, co mistrz Europy Faździ°r 
oraz reprezentanci Polski: Niedz 
wiedzki, Walasek, Szymaniak 1 
Mańka.

Najlepszą walkę rozegrali w wa- 
'dze piórkowej: B. Piński z inl 
strzem Niem. Republiki Federalne 
Goschką. Zakończyła się °na 
cięstwem reprezentanta Hamburg2’ 
Na dobrym poziomie stały równie

* ■ spotkania w wadze muszej i 
kiej. Niespodzianką jest zwycl 
stwo Czyża w wadze ciężkiej- 
ka ta przesądziła o wyniku mecz


